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AGATA BEDNARSKA jest polonistką w VII Liceum Ogólnokształcącym w Warszawie. O jej metodaćh pracy piszemy 
w cyklu „Debiuty w zawodzie” na stronie 5. Fot. Marek Suchecki
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ANATOLIUSZ BOGUCKI

CEZASIE
OTWÓRZ
SIĘ! Gdzie można kupić rurki,
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kurki i węże gumowe?

Tak się złożyło — nieważne już, 
czy ze świadomym przyzwoleniem, 
czy też nie — że wraz z wkrocze­
niem reformy programowej zaczęło 
pogarszać się wyposażenie szkól w 
sprzęt i pomoce naukowe. Doszło do 
tego, że w zreformowanej już szko­
le, trzeba często uczyć, np. fizyki 
czy chemii, w sposób prymitywny, 
tzn. metodą palcową. Weźmy choć­
by pracownię chemiczną, w której 
znajduje się 10 stołów do zajęć ucz­
niowskich i jeden nauczycielski; 
obok pokój przygotowawczy z po­
mocami naukowymi, przyrządami, 
narzędziami, odczynnikami. W pra­
cowni chemicznej szkoły podstawo­
wej powinno być tych pomocy oko­
ło 1800. Aż tyle! A są to pomoce 
niezbędne, aby dobrze uczyć.
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NIEPOKOJE
HALINA DRACHAL

Na pytanie — kto wi­
nien, 27 osób spośród 29 
uczestników tajnego glo­
sowania wskazało Danutę 
M.
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Chciaia dobrze. Wystąpiła przecież w o- 
bronie uczniów. I to się na niej zemściło. 
Od trzech lat aie ma spokoju. Nieustanne 
szykany spotykają ją ze strony dyrektora 
Gustawa S., który absolutnie takiej funk­
cji pełnić nie powinien. Jest o tym tak głę­
boko przekonana, że nie próbuje nawet u- 
kryć swej do niego niechęci.

To dyrektor jest winien, że ludzie się od 
niej odwrócili Wszyscy. Boją się Wolą 
trzymać z nim. Tak twierdzi Danuta M. 
polonistka w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 1, popularnym „Mechaniku” w Koń­
skich.

— A ja przecież nic do nich nie mam. 
Tylko do dyrektora. No i ta opinia — po­
kazuje mi dokument — nie mogę się z nią 
zgodzić. ■

Początek opinii nie wróży niczego złego. 
Lekcje pod względem merytorycznym i 
metodycznym przygotowuje dobrze, pro­
gram realizuje rytmicznie, dba o popraw­
ność języka, osiąga pozytywme wyniki nau­
czania i tak dalej w tym samym du­
chu. Dopiero pod koniec znajduję to. a 
czym nie może pogodzić się pani Danuta: 
„Jest osobą konfliktową, ma negatywny 
wpływ na atmosferę pracy w szkole Nie 
cieszy się sympatią Rady Pedagogicznej. 
Odmawia wykonywania poleceń i zarzą­
dzeń dyrektora szkoły”.



KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)

• WRĘCZENIE SZTANDARU
4 listopada odbyło się uroczyste prze­

kazanie sztandaru ZNP Zarządowi Ok­
ręgu ZNP w Radomiu połączone z sesją 
poświęconą 100 rocznicy urodzin prof. 
Marii Grzegorzewskiej.

W uroczystości udział wzięli m. in. 
wojewoda radomski, kurator oświaty i 
wychowania oraz wiceprezes ZG ZNP 
— Jan Zaciura.

• WIZYTA AKTYWU Z OSTRO­
ŁĘKI

W siedzibie ZG ZNP (4 listopada) go­
ściła grupa działaczy ZNP, dyrektorów 
szkół i przedszkoli z Ostrołęki. Był rów­
nież wicekurator — Wacław Prusar- 
czyk, prezes Zarządu Oddziału ZNP — 
Edward Chojnacki oraz zastępca ins­
pektora oświaty i wychowania — Sta­
nisław Dobkowski.

Informację o aktualnych problemach 
pracy kierownictwa Związku przekaza­
ła Barbara Grzybowska — kier. Wy­
działu ZG ZNP.

• SPOTKANIE KATOWICKIEGO 
AKTYWU ZNP

4 i 5 listopada Zarząd Okręgu ZNP w 
Katowicach zorganizował w Jaszowcu 
naradę szkoleniową okręgowej Sekcji 
Pracowników Administracji i Obsługi 
oraz (wspólnie z Wojewódzką Radą Po­
stępu Pedagogicznego) spotkanie z nau- 
czycielami-działaczami ruchu postępu 
pedagogicznego z woj. katowickiego. U- 
czestnicy spotkania zapoznali się rów­
nież z działalnością Centrum Kształce­
nia Ustawicznego w Bielsku Białej, Od­
działem Doskonalenia Nauczycieli, Pe­
dagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej 
oraz Klubu Nauczycieli Nowatorów w 
Andrychowie.

W konferencji w Jaszowcu uczestni­
czyła również przewodnicząca Krajowe­
go Zarządu Sekcji — Krystyna Wacho­
wicz, a z działaczami ruchu postępu pe­
dagogicznego spotkał się m. in. Jan Za­
ciura — wiceprezes ZG ZNP.

• WSPÓŁDZIAŁANIE Z LWP
7 listopada w siedzibie ZG ZNP miało 

miejsce tradycyjne spotkanie przedsta­
wicieli Związku. Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego i Dowódz­
twa Marynarki Wojennej poświęcone 
omówieniu dalszej współpracy. Uęzest- . 
nicy wzięli udział m.iń. w spotkaniach 
z aktywem związkowym w Łomży, Au­
gustowie i Suwałkach. Towarzyszyli im 
w tych spotkaniach: kierownik Wydzia­
łu ZG ZNP — Lidia Brzezińska i dyrek­
tor Resortowego Zakładu Usług Socjal­
nych — Mikołaj Kindziuk.

• Z ŻYCIA SEKCJI
— 8 listopada obradował zarząd Sek­

cji Szkolnictwa Ogólnokształcącego ZG 
ZNP pod przewodnictwem Lidii Bisanz. 
Porządek dzienny obejmował m. in. o- 
mówienie przygotowań do plenarnego 
posiedzenia Sekcji.

— 11 listopada zebrało się plenum 
Krajowej Sekcji Bibliotekarskiej, któ­
remu przewodniczył dr Jan Zieniuk. 
Omawiane były problemy nauczycieli 
bibliotekarzy bibliotek szkolnych i pe­
dagogicznych w świetle aktualnych 
działań resortu edukacji narodowej. 
Przyjęto także plan pracy Sekcji na rok 
1989

« SPOTKANIE Z MINISTREM
9 listopada minister edukacji narodo­

wej, prof. dr hab. Jacek Fisak, spotkał 
się z kierownictwem Zarządu Główne­
go ZNP. Poruszono najpilniejsze prob­
lemy funkcjonowania oświaty oraz 
współdziałania resortu edukacji naro­
dowej i ZNP

• W TROSCE O DOBRO OŚWIA­
TY

W ośrodku UMK w Bachotku k/Bro- 
dnicy (11 i 12 -listopada) odbyła się 
wspólna konferencja inspektorów oś­
wiaty i wychowania oraz prezesów za­
rządów oddziałów ZNP z woj. toruń­
skiego. W programie konferencji zna­
lazły się również sprawy dotyczące 
współdziałania ogniw Związku z admi­
nistracją oświatową w rozwiązywaniu
rozlicznych problemów funkcjonowania 
szkoły oraz warunków pracy nauczy­
cieli.

W naradzie uczestniczył m. in. wice­
prezes ZG ZNP — Jan Zaciura.

• PÓŁMETKOWE ROZLICZENIA
12 listopada odbyły się kolejne okrę­

gowe konferencje ZNP (w Rzeszowie i 
Siedlcach), podsumowujące realizację 
programu dz;»łar,ia przyjętego na bie­
żącą kadencję'. Każda z nich podjęła 
wnioski do dalszej działalności na najr 
bliższe lata

W obradach uczestniczyli m. to. prze­
dstawiciele władz oświatowych, a także 
w konferencji rzeszowskiej — Lidia 
Brzezińska kierownik Wydziału ZG 
ZNP, natomiast w Stodlcach — Maria 
Górska, st. instruktor ZG ZNP.

■ fJ

BĘDĘ PREZYDENTEM WSZYSTKICH AMERYKANÓW...

Tradycyjnie już, jako pierwsi, zakończy­
li głosowanie mieszkańcy małej osady 
Dixville Noth w stanie New Hampshire. 
Trwało ono dosłownie dwie minuty i ko­
misja mogła przystąpić do obliczania gło­
sów. Okazało się, iż 34 mieszkańców tej o- 
sady wypowiedziało się za Georgem Bus­
hem, a 3 — za Michaelem Dukakisem. Wy­
nik poszedł w świat i był swego rodzaju 
sondażem nastrojów wyborczych w USA.

Wybory, wygrał kandydat partii repu­
blikańskiej, George Bush, zdecydowaną 
większością głosów elektorskich (stosunek 
402 do 112) i stosunkowo niewielką samych 
wyborców (na Busha głosowało 46 milio­
nów Amerykanów, czyli 54 proc., na Du- 
kakisa 39,5 milionów, czyli 46 proc.). Uro­
czyste zaprzysiężenie prezydenta (w tej 
chwili pełni on funkcję prezydenta elekta) 
odbędzie się 20 stycznia 1989 roku. Do' tego 
momentu najwyższą funkcję w państwie 
pełni wciąż Ronald Reagan.

W tym miejscu warto przypomnieć, iż 
zgodnie z amerykańską konstytucją, osta­
tecznego wyboru prezydenta dokonuje li­
czące 538 osób kolegium wyborcze. Wybo­
ry w tym kolegium odbędą się 19 grudnia. 
Z tym, że elektorzy z poszczególnych sta­
nów zobowiązani są do głosowania na kan­
dydata, który wygrał wybory w ich stanie. 
Dlatego też — dzięki tej procedurze — o- 
stateczne wyniki wyborów znane są w

USA w kilka godzin po zamknięciu lokali 
wyborczych. Taka technika wyborów po­
woduje, że zwycięża kandydat, który w 
kolegium elektorskim otrzyma minimalną 
liczbę 270 głosów. Teoretycznie więc, aby 
otrzymać tę liczbę głosów, wystarczy wyg­
rać wybory w 12 największych stanach (na 
50). Oznacza to, iż prezydentem mo­
że zostać kandydat, na którego głosowała 
mniejszość wyborców. W historii takie sy­
tuacje zdarzyły się trzykrotnie, po raz os­
tatni w roku 1888. Tym razem jednak Geor­
ge, Bush wygrał w 40 stanach.

Prawdę mówiąc, świat spodziewał się je­
go . zwycięstwa. Bo jakby nie patrzeć na 
prezydenturę Ronalda Reagana i jego za­
stępcy — George’a Busha to trzeba przynać. 
osiągnęli wiele. Przede wszystkim, za ich 
prezydentury wzrosła stopa życiowa Ame­
rykanów, zmniejszyło się bezrobocie, pop­
rawiono stosunki amerykańsko-radzieckie

JUŻ W OSTATNICH DNIACH LISTOPADA U KAŻĘ SIĘ

zawierające tabele uposażeń i dodat­
ków funkcyjnych oraz tabele wyma­
gań kwalifikacyjnych oraz zaszerego- 
wań wszystkich zatrudnionych w re­
sorcie edukacji narodowej!

W naszym wydawnictwie znajdzie- 
ciś Więc szczegółowe informacje o 
stawkach

TYDZIEŃ 
(w Krajowej Radzie 

Nauki ZNP)

• DRUŻBA W 1989 B.

22 października w Warnie odbyło się po­
siedzenie Komitetu Eksploatacyjnego Mię­
dzynarodowego Domu Naukowca im. F. J. 
Curie w Drużbie. Omówiono warunki Wy­
poczynku w MDN Drużba w roku 1988 oraz 
organizację pobytu gruip polskich w 1989 r. 
Ustalono, że terminy turnusów wypoczyn­
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w' wyniku których mogło dojść do szeregu 
porozumień w zakresie ograniczenia wyści­
gu zbrojeń i zlikwidowania rakiet krótkie­
go i średniego zasięgu. Zresztą G. Bush 
w swojej kampanii wyborczej stale pod­
kreślał, że będzie zdecydowanie konty­
nuował politykę R. Reagana we wszystkich 
najważniejszych dla Amerykanów kwe­
stiach, że będzie kontynuował politykę od­
prężenia na linii -Wschód — Zachód. Trze­
ba też powiedzieć, że Bush jest znanym, 
doświadczonym politykiem, że pełnił w 
rządzie wiele funkcji, z wiceprezydentu- 
rą włącznie. Gościł i w naszym kraju. Spo­
tkał się zarówno ż przedstawicielami naj­
wyższych władz państwowych, jak i par­
tyjnych, rozmawiał z kardynałem Józefem 
Glempem i Lechem Wałęsą. Można więc 
powiedzieć, że znane mu są problemy Pol­
ski i jej obywateli.

Zapytany po zwycięstwie wyborczym o 
cele swojej przyszłej polityki —odpowię-

® nauczycieli akademickich,
® nauczycieli,
® pracowników inżynieryjno- 

-techhicznych,
® pracowników ekonomicznych i 

obsługi nie będących nauczycielami 
w oświacie, wyższych uczelniach i 
Instytutach,

kowych będą takie same, jak w roku 1988. 
Postanowiono również zorganizować dzie­
sięciodniowe turnusy pozasezonowe (19 tu­
rnusów). Szczegóły w najbliższej „Infor­
macji KRN”.

KRN ZNP reprezentowali: sekretarz, kol. 
Stanisław Dragan i dyrektor BPiT „Logo- 
stour”, kol. Stanisław Piśko.

O WSPÓŁPRACA ORGANIZACJI ZNP 
Środowiska warszawskiego

7 listopada w Politechnice Warszawskiej 
odbyło się spotkanie przedstawicieli orga­
nizacji ZNP ze środowiska warszawskiego. 
Na podstawie dyskusji sformułowany zo­
stał projekt stanowiska w sprawie rotacji 
adiunktów. Dokument ten, po przyjęciu 
przez poszczególne organizacje ZNP śro­
dowiska warszawskiego, stanie się podsta­
wą- do dalszych działań.

• POSIEDZENIE PREZYDIUM KRN
8 listopada obradowało Prezydium KRN 

ZNP; omówiono przygotowania do III 
Sprawozdawczej Krajowej Konferencji 

dział: „Zamierzam być prezydentem ćałego 
społeczeństwa. Chcę pracować w imię na­
dziei i interesów nie tylko moich zwolen­
ników, lecz także i zwolenników guber­
natora Dukakisa. Będę starał się być go­
dny zaufania "milionów moich rodaków.”

W tej chwili Bush, zmęczony kampanią 
wyborczą, przebywa na tygodniowym ur­
lopie. Trwa jednak formowanie nowego 
rządu. Szereg ważnych stanowisk już ob­
sadzono; sekretarzem stanu zostanie doś­
wiadczony polityk — James Baker, który 
kierował jego sztabem wyborczym. Proces 
formowania nowego rządu potrwa do 20 
stycznia.

Na ręce G. Busha płyną telegramy gra­
tulacyjne od przywódców państw i naro­
dów. Życzenia przesłał również Przewod­
niczący Rady Państwa Wojciech Jaruzel­
ski. '

(ZP)
Fot. CAF

© kierowców, zatrudnionych we 
wszystkich placówkach podległych 
ministerstwu edukacji narodowej.

Jest to więc pozycja niezbędna w 
pracy każdego działacza związkowe­
go, każdego kto pragnie kompetentnie 
zabrać głos w dyskusji nad planowa­
nym wprowadzeniem w naszym re­
sorcie nowego systemu płac.

Pierwsze informacje zamieszczone 
w „Głosie” na temat „Wydania Spec­
jalnego” wywołały duże zaintereso­
wanie. Otrzymaliśmy wiele zamó­
wień, część Czytelników nadesłała 
już pieniądze. Dziękujemy.

Ponieważ nakład,' jest ograniczony, 
pragnąc wszystkim zainteresowanym 
zapewnić możliwość nabycia tej pu­
blikacji, przypominamy: redakcja 
rsalizuje zamówienia na co najmniej 
5 egzemplarzy!

Nie zwlekając więc, przyślij do nas 
zamówienie na potrzebną w Twoim 
środowisku liczbę egzemplarzy. Osz­
czędzisz sobie i kolegom „polowania” 
w kioskach, bo my — za zaliczeniem 
pocztowym — prześlemy zamówioną 
liczbę egzemplarzy.

Cena 1 numeru „Wydania Specjal­
nego” — 98 zł.

Nauki, która odbędzie się 2—3 grudnia br. 
Rozpatrzono też sprawy bieżące i plan pra­
cy Prezydium do końca roku.

® PRZED III KRAJOWĄ KONFEREN­
CJĄ NAUKI

8 listopada odbyło się posiedzenie KRN 
poświęcone głównie przygotowaniom do 
III Krajowej Konferencji Nauki ZNP. Kra­
jowa Rada Nauki przyjęła następujące do­
kumenty, które przekazane zostaną dele­
gatom pocztą:
1. Sprawozdanie z działalności KRN ZNP 
w okresie 30.09.86 — 8.11.88.
2. Projekt „Tez programowych”
3. Projekt Stanowiska w sprawie rotacji 
adiunktów.
Przedstawiciel KRN ZNP w .komisji re­
sortu edukacji narodowej ds. war ościowa- 
nia pracy w sferze budźetowei p ■ uformo­
wał o przebiegu i trybie prac komisji. Po­
stanowiono, że informacja taka w formie 
pisemnej zostanie przekazana delegatom 
na III Krajowej Kohferencji Nauki ZNP.



NASZYM 
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Już od wielu lat rozlega się 
głośne wołanie dyrektorów 
szkół o odciążenie ich z dzia­
łalności, która absorbuje czas, 
a przynosi jedynie szkody. 

. Chodzi o czynności, które 
kwalifikują się pod miano biu­
rokracji.

Szkolnictwo wpływom biu­
rokratycznej machiny podda­
wało się z oporem, ale i ono, 
jak inne dziedziny życia mu- 
siało ulec. Jeśli wierzyć oce­
nom naszych Czytelników — 
szkoła zaczyna coraz bardziej 
upodabniać się do urzędu, o- 
władniętego przez nadmierną 
sprawozdawczość, kontrole i 
ciągły obieg papierzysków, bez 
których nie można załatwić 
najprostszej sprawy. Wychodzi 

' na to. że sprawozdawczość i 
papierkowa krzątanina staje

dużo znakomitych liceów, któ­
re rokrocznie honorowane są 
za to, że ileś tam procent ab­
solwentów wygrało walkę o 
indeks. Ale już nikogo nie ob­
chodzi, że na ten sukces skła­
dają się, poza pracą szkoły, 
powszechnie brane w klasie 
maturalnej korepetycje. Bio- 
rą je także ci, którzy uczą się 
dobrze, skoro działa konkuren­
cyjny system pozaszkolny. Do 
zapewnienia córce wysoko pła­
tnych korepetycji przyznał się 
jeden z dyrektorów departa­
mentu b. ministerstwa oświa­
ty; zrobił to ze strachu, bo in­
ni, gorsi od jego córki, a bio- 
rący korepetycje (cała klasa) 
przegonią ją i przegra na eg­
zaminie do wyższej uczelni.

W oświatowych statystykach 
gros uczniów przechodzi z kla­
sy do klasy — to także powód 
do dumy i korzystnej oceny 
szkoły. I dopiero badanie wy­
ników nauczania obnaża szkol­
ną miernotę — są one po pro­
stu marne, także w pięknych, 
dobrze: wyposażanych placów­
kach, z wykształcona kadrą. 
Ale kogo obchodzą realia? Mo­
że tylko niektórych rodziców,

PARADOKSY
się celem samym w sobie, a 
nie środkiem do celu. Naj­
mniej ważne są dzieci, ich ży­
ciowe i edukacyjne losy, bo 
liczą się tylko statystyki, spra­
wozdania, raporty.

I to jest pierwszy rodzaj pa­
radoksów, jakie paraliżują sen­
sowne działania, a ze szkoły 
czynią urząd. Polegają te pa­
radoksy na odwróceniu celu: 
ważne jest nie to, co napraw­
dę dzieje się w szkole, lecz to, 
co w planach, sprawozdaniach. 
Wszyscy więc krzątają się wo­
kół dokumentacji. A dzieje się 
tak dlatego, że właśnie tej 
szczegółowej, często ponad 
miarę, dokumentacji, wyma­
ga władza. Tak od nauczycie­
la jak i dyrektora.

Pełno o tym uwag w listach 
do redakcji. „W mojej pracy 
— Pisze jeden z dyrektorów — 
najgorsze jest to, że zawsze na 
plan pierwszy wysuwa się 
wszelkiego rodzaju wytyczne, 
wizytacje, kontrole i sprawoz­
dania. Jednak nie ich liczba 
przeraża, lecz treść i cel. 
Wszystko bowiem, także wi­
zytacje, podporządkowane są 
z góry założonym hasłom, a 
także zarządzeniom. Spraw­
dza s:ę więc punkt po punkcie, 
jak funkcjonuje zarządzenie, 
okólnik. I nie ważne, czy jest 
ono sensowne, czy odstaje od 
rzeczywistości — mam je 
wprowadzić w życie, choćby 
miało przynieść skutki nie­
korzystne dla szkoły. To już 
nikogo z wizytujących nie ob­
chodzi. Liczą się sprawozda­
nia. Ale nikt nie pyta dyrek­
tora o jego stosunek do reali­
zacji narzuconych, często pu­
sto brzmiących, haseł”.

Mało kto z kontrolujących 
interesuje się efektami nau­
czania i wychowania. Bo pier­
wszych, talk na dobrą sprawę, 
nie ma czym zmierzyć, nauka 
resortowa jeszcze nie zdążyła 
opracować prostych testów 
wiadomości. Wychowanie zaś 
trudno zmierzyć, więc lepiej 
w tę niewiadomą nie wnikać. 
Szpera się więc w papierzys- 
kach i stąd czerpie wiedzę o 
szkole. A w dodatku za to 
wszystko, co w dokumentacji 
napisane ■— ocenia. Nic więc 
dziwnego, że wpisuje się różne 
rzeczy. Papier wszystko przyj- 
mie.

Mamy więc w kraju blisko 
pół miliona nauczycieli wyk­
walifikowanych, ponieważ w 
statystyce do wykwalifikowa­
nych zalicza się także matu­
rzystów z rocznym; kursem pe- 
dagogicznym. Mamy bardzo

skoro ich dzieci nie są kształ­
cone jak należy.

Władza ma ambicje i chce 
w miarę dużo wiedzieć o szko­
le. Obciąża się więc dyrekto­
ra taką ilością różnych spra­
wozdań, że niewiele już ma on 
czasu na działalność meryto­
ryczną — z dziećmi i nauczy­
cielami, czy z rodzicami. — Co 
utrudnia mi kierowanie? — 
pisze dyrektorka przedszkola. 
I odpowiada: — „Sprawozda­
nia z terminem na wczoraj, 
prowadzenie różnorodnej, dro­
biazgowej dokumentacji kan­
celaryjnej, prowadzenie ko­
respondencji z urzędami, in­
stytucjami itp., nadmiar kon­
troli specj apatycznych, także 
spoza oświaty, zbieranie kart 
zgłoszeń, naliczanie odpłatnoś­
ci od rodziców za przedszko­
le, pisanie zamówień, rozli­
czeń, meldunków itp.”

W co większych inspektora­
tach tworzy się prawdziwe ar­
chiwa ze sprawozdań i rapor­
tów na różne tematy; do szkól 
wysyła się specjalne druki z 
dziesiątkami rubryk do wypeł­
nienia. Rejestrowane ma być 
wszystko, nawet drobiazgi. Cze­
mu to służy, nie bardzo wia­
domo, ponieważ, przy skrom­
nej obsadzie kadrowej inspek­
toratów nikt nie jest.w stanie 
tego nie tylko przeanalizować, 
ale nawet dokładnie przeczy­
tać. Płyną więc paipierzyska 
w obie strony. Jest to klasy­
czny przykład na pracę pozo­
rowaną, czyli zawracanie gło­
wy.

Ta radosna twórczość i przy­
wiązanie do słowa pisanego — 
to efekt braku zaufania do dy­
rektorów. Nie wiedzieć, dlacze­
go. Powierza się przecież fun­
kcje kierownicze ludziom za­
ufanym, szkoli się ich, obser­
wuje. I też nie wiadomo po 
co, skoro tuż po mianowaniu 
osacza się dyrektora nakaza­
mi i zakazami oraz każę zda­
wać sprawę z każdego niemal 
ruchu. To „ubezwłasnowolnie­
nie” dyrektora siprawia, że w 
szkole może rozkwitać biuro­
kracja i niweczyć wszystko, co 
jest główną funkcją szkoły — 
nauczanie i wychowanie.

Są i Inne paradoksy, niby 
drobne, ale dokuczliwe i rów­
nie. co tamte, szkodliwe. Mia­
nowicie, załatwienie każdej 
sprawy, nawet drobnej, wy­
maga tzw. podkładki, czyli za­

mówienia na piśmie. Co się za­
tem dzieje, jeśli u drzwi szkol­
nych zepsuje się klamka? Ano, 
dyrektor pisze zamówienie do 
Zespołu Ekonomiczno-Admi- 
nistracyjnego Szkół. I czeka 
na realizację. Ale z tym by­
wają kłopoty. Więc dzwoni i g 
nagabuje — kiedy wreszcie ta g 
klamka będzie? A po drugiej | 
stronie słuchawki pada odpo- g 
wiedź; „Nie wiadomo, zamó- g 
wienie zostało złożone i cze- | 
kamy na realizację”. Trwa to g 
długo, czasem do szczęśliwego g 
finału w ogóle nie dochodzi. | 
Podobnie jest z wybitą szybą, g 
zmianą zniszczonej ławki, kot- g 
łem c.o. i koszem na śmieci, g 
Wszystko się zamawia, a ze- g 
spół realizuje. Tylko, że ani Ej 
klamki, ani szyby, ani kotła na | 
czas nie ma. Gdyby dyrektor | 
był biurokratą także by czekał B 
na realizację, a dzieci, oczywi­
ście, marzły. Omija więc prze­
pisy, urabia sobie przyjaciół i 
sprawę załatwia. Ale papierzy­
ska krążyć muszą.

Zamawia się także, zamiast 
kupować w sklepie, pomoce 
naukowe. Całe zestawy spo­
rządzane na wielkich arku­
szach papieru płyną do „Ceza- 
su”, choć z góry wiadomo, że 
niewiele z tego będzie. Ale pi­
sać trzeba, bo nie będzie nic. 
„Cezas” dysponuje majątkiem, 
którym można by obdzielić pa­
rę szkól, więc mnoży, dzieli, a 
może nawet losuje. Wszystko 
po to, aby jednak cokolwiek | 
każdemu dać. Dyrektor jednej | 
z przodujących szkół zamówił | 
piłki do gry, bo akurat nie | 
miał. Odczekał swoje, tj. kilka | 
miesięcy, papierzyska przek­
ładano z miejsca na miejsce, 
rejestrowano, pisano, odkła­
dano. Wreszcie — nadeszła up­
ragniona paczka, a w niej — 
10 stoperów, akurat szkołę nie­
potrzebnych, bo je ma. I ta 
rzeka papierków płynie. A ży­
cie toczy się obok.

Największy paradoks pole­
ga na tym, że wszystko, o czym 
tu mowa, jest dobrze znane, 
rozpoznane i nawet potępione. 
Tyle, że ciągle jakoś nie zmie­
niany z korzyścią dla szkoły 
i młodzieży. Rejestrujemy więc 
kolejny już raz oświatowe pa­
radoksy z nadzieją, że nowy 
resort i nowo mianowany mi­
nister wyda biurokracji zde­
cydowaną walkę. Byłby to du­
ży sukces władzy centralnej 
odniesiony w zmaganiach z 
własną biurokratyczną machi­
ną. A są dziś po temu szanse, 
abv tę walkę wygrać.

Więc trzeba spojrzeć na ży­
cie szkoły nie przez rzekę 
sprawozdań i raportów. A po 
drugie — instytucje, które 
stworzone zostały do admini­
strowania i działania w sfe­
rze gospodarczo-finansowej 
oraz pomocy — zmusić do rze­
czywistej, a nie pozorowanej 
pracy. Mamy na myśli Zespo­
ły Ekonomiczno-Administra­
cyjne, powołane z myślą o 
tym, aby odciążyć dyrektorów 
od zajmowania się remonta­
mi, naprawianiem klamek, ro­
bieniem zakupów itd., itp. Dziś 
zespoły te stały się biurem 
przyjmującym zamówienia i 
realizującym, jak Bóg da. Za­
traciły one — a może nie mia­
ły nigdy? — poczucie odpo­
wiedzialności za stan wyposa­
żenia szkół, ich prawidłowe 
funkcjonowanie na co dzień. 
Obowiązki te wykonuje dyrek­
tor, Me że przybyło mu pisa­
nie zamówień, rozliczanie itp.

Szkoła nie obejdzie się bez 
administracji, potrzebne są jej 
też Zespoły Ekonomiczno-Ad­
ministracyjne. Tyle, że w peł­
ni sprawne, działające tak, aby 
wszystko dobrze funkcjono­
wało nie na papierze, lecz w 

. życiu codziennym. Dbające o 
jej wygląd, warunki pracy, o 
wykonany sprawnie remont, a 
także naprawienie szybko ok­
na. Jest to tym bardziej ko­
nieczne. że w Polsce ciągle ist­
nieje problem braku przysło­
wiowej uszczelki; jej zdoby­
wanie pochłania czas, energię 
i nie zawsze jest owocne. W 
takich warunkach krążące z 
rąk do rąk, z instytucji do in­
stytucji zamówienia niczego 
nie załatwiają, poza tym. że 
usypiają umysły urzędników i 
pozwalają im spokojnie spę­
dzać czas za biurkami.

System plac w oświacie wy­
maga reform. Oto kolejne pro­
pozycje naszych Czytelników.

JESTEM ZA 
WIDEŁKAMI
Nasz resort niepotrzebnie obawia 

się śmiałego i szybkiego wdrożenia 
nowego, sprawiedliwego systemu 
płac. Wprowadzone w ostatnim ok­
resie, jeszcze nieśmiałe elementy 
różnicowania płac jak np. widełki 
płac po 30 latach pracy, zróżnicowa­
nie dodatków funkcyjnych, wyna­
grodzenia za wychowawstwo i po­
prawę zeszytów przedmiotowych z 
języka polskiego, potwierdziły słu­
szność przyjętych kierunków dzia­
łania.

Kwoty awansu co dwa lata, nawet 
po ich podwyższeniu są najbardziej 
krytykowane przez nauczycieli. Ich 
wysokość — od 300—500 zł jest kom­
promitująca i przyjmowana przez 
ludzi spoza zawodu z niedowierza­
niem.

Moja propozycja — a posiadam 33. 
letni staż pracy zawodowej, w. tym 
19 w administracji oświatowej — to 
wprowadzenie systemu widełkowe­
go o dużej skali, przy zachowaniu 
obecnych grup uposażeń.

Władze oświatowe — tak admi­
nistracyjne jak i dyrektorzy placó­
wek staną na wysokości zadania i 
w sposób sprawiedliwy ustalą place 
nauczycieli według zasady „każde­
mu według wniesionej prący i osią­
ganych wyników dydaktyczno-wy­
chowawczych i opiekuńczych”.

Obawa, że widełkowy system po- 
różni nauczycieli jest nie do przy­
jęcia. Nasuwa się jedno pytanie — na 
kim zależy nam obecnie? Bo jeżeli 
na miernym i słabym pracowniku 
to pozostawmy dotychczasowy sy­
stem.

EUGENIUSZ TRELKA 
Jarosław

MOJE 
PROPOZYCJE

W artykule „Jaki system płac” w 
numerze 37 cytowaliście opinię mi­
nistra MEN: Obecne płace w
oświacie nie wywołują już rumień­
ca wstydu”. Szkoda, że nie wstydzą 
się ci, którzy powinni... „Polityka” 
podała, że zabójcy dpc. Strzeleckiego 
robotnicy (b. młodzi) bez żadnych 
kwalifikacji mieli pensje w wyso­
kości 60—70 tys. zŁ Rzeczywiście, 
można się zachłysnąć odbierając 
pensję 40 tys. (po 21 latach pracy, 
dyplom z wyróżnieniem). Do emery­
tury mam jeszcze, kilką lat, czy do­
czekam czasów,, kiedy, nauka i kwa­
lifikacje pozwolą na godne życie? 
Mam wrażenie, że dotychczas <j na­
szym (i nie tylko) wynagrodzeniu de­
cydują ci, którzy „do szkoły mieli 
pod górkę”. A jak dzielić to, co ma­
my? Oto moje propozycje:

© Pensja zasadnicza — system 
widełkowy. Dyplom z oceną dosta­
teczną honorować o wiele, niżej niż 
z oceną bardzo dobrą lub celującą. 
Z byle jakiego studenta nie będzie 
sumiennego i twórczego nauczyciela.

• Dodatek za wychowawstwo: 
znacząco zwiększyć. Najwyższy przy­
znawać: nauczycielom klas I (to 
prawdziwa orka!) VIII, maturalnym 
— za wkład pracy znacznie większy 
niż w pozostałych klasach.
• Nauczycielom (wychowawcom) 

pracującym stale na II zmianie. .
• Wychowawcom klas liczących 

ponad 30 osób. (W miastach w no­
wych osiedlach klasy liczą po 40 i 
więcej uczniów, gdy na wsi — kil­
kunastu).

® Dotychczasową nagrodę dyrek­
tora zmienić na nagrodę Rady Pe­
dagogicznej przyznawaną co mie­
siąc. Szkoła otrzymuje roczną kwotę 
na nagrody, co miesiąc rada typuje 
kandydata. Nauczyciele najlepiej po­
trafią się ocenić, a dotychczasowe ty­

powanie przez tzw. poszerzone kie­
rownictwo nie sprawdza się.

Zwiększyć różnice w przedzia­
łach płacowych co 2 lata np. pen­
sja zasadnicza po 10 latach 1,5 wyj­
ściowej; po 20 latach 2x, po 30 la­
tach 2,5—3x.

Wprowadzić dodatki za studia 
.podyplomowe, studia przedmiotowo- 
-metodyczne, NURT itp. zmobilizo­
wałoby to nauczycieli do podnosze­
nia kwalifikacji, bo nadal wielu u- 
waża, że skończenie studiów wystar­
czy im na całe życie.

ZOFIA KAZMIERCZAK 
Łódź

DOSKONALIĆ 
METODY

Na efektywny system zachęty do 
lepszej pracy zawodowej wystarczą 
trzy formy spójne ze sobą. Dotych­
czas pierwszą (mającą cechy okolicz­
nościowe) formą takiej zachęty są 
nagrody pieniężne i dyplomy dyrek­
tora szkoły (dla dyrektorów i ich 
zastępców od organu nadzorującego) 
oraz kuratorów i ministra (łącznie 
1 proc, planowanego funduszu płac). 
Nadto nauczyciele mają najwyższą 
formę zachęty w postaci dodatków 
za stopień specjalizacji zawodowej 
(3500, 5000 i 6500 zł). Obie formy nie 
są formalnie spójne czyli nie są ob­
ligatoryjnym następstwem poprze­
dniej, co zapewne ogranicza ich e- 
f aktywność.

Nie jest zrealizowana próba po­
średniego ogniwa, utrwalającego sy­
stem zachęt w postaci wcześniej­
szych awansów do wyższego szcze­
bla uposażenia zasadniczego — obe­
cnie warunkowanych tylko i wy­
łącznie ilością a nie również jakoś­
cią lat pracy.

W sumie więc te trzy formy mo­
głyby stanowić efektywny sy tern 
zachęty, gdyby były spójne ze sobą 
poprzez zależność niższej cd wyż­
szej.

I tak logicznym i uzasadnionym 
społecznie i organizacyjnie byłoby 
przyspieszenie awansu uposażenio­
wego o 1—2 lata, za nagrodę dyrek­
tora lub organu nadzorującego i o 
3—4 lata za nagrodę kuratora, a mi­
nistra o 5—6 lat. I dalej, zgodnie z 
zasadą spójności systemowej: dwu­
krotna nagroda dyrektora lub orga­
nu nadzorującego oraz nagrody ku­
ratora i ministra byłyby podstawą do 
ubiegania się o kolejny stopień spe­
cjalizacji zawodowej pod warunkiem 
równoległego podwyższenia pozio­
mu wykształcenia.

Spełnienie tych zas°d zapewni sy­
stemową efektywność organizacyjną 
zachęt do lepszej pracy zawodowej. 
Co najmniej równorzędne w tym 
systemie (jak w każdym innym) zna­
czenie ma pełne uspołecznienie pro­
cedury decydowania o jego realiza­
cji.

Oczywista zasada jego jawnego 
proponowania i opiniowania przez 
upoważnionych przedstawicieli in­
stancji związkowych i rad pedagogi­
cznych oraz składania sprzeciwów 
od ich decyzji przez plena tych in­
stancji musi być powszechnie i w peł­
ni wdrożoną.

Rzecz jasna wspomniani przedsta­
wiciele instancji społecznego decy­
dowania muszą znać i przestrzegać 
prawo, i zasady etyki zawodowej — 
stąd muszą być na bieżąco i okre­
sowo rozliczani przez swych wybor­
ców, bądź zwierzchników.

Uważam, że można i w kwestii 
tzw. motywacyjnego systemu plac, 
uznać, że nie ma potrzeby wywa­
żania otwartych drzwi. Trzeba do­
skonalić metody działania w tym 
zakresie, w którym są prawidłowe 
— a nie „wylewać dz/ecka z ką­
pielą” przez gwałtowne reformowa­
nie wszystkiego od podstaw.

ANDRZEJ SZKLARCZYK
Sidzina
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Osiągane przez nauczyciela wyniki to — 
wiadomości, umiejętności umysłowe ucz­
nia, umiejętności manualne, nawyki i po­
stawy. Wiadomości mają charakter pamię­
ciowy. Uczeń może je zdobyć słuchając te­
go, co mówi nauczyciel lub czytając książ­
kę. Umiejętności, nawyki i postawy można 
zdobywać jedynie poprzez działania, 
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wykonując odpowiednie czynności. To wła­
śnie pracownia umożliwa działanie, w pra­
cowniach kształtują się takie cechy cha­
rakteru, jak postępowanie zgodne z zało­
żoną technologią, staranność i dokładność 
wykonania, intensywność i systematycz­
ność w pracy, szeroko pojęta punktual­
ność, zaradność umysłowa i manualna.

Aby pracownie szkolne mogły spełniać 
swoje zadania, muszą mieć możliwość uzu-

pełntonła tych przedmiotów, które uległy 
zużgnciu, zniszczeniu albo uszkodzeniu. Aby 
tak było, potrzebne są dobrze zaopatrzone 
sklepy, w których w każdej chwili na­
uczyciel może zakupić brakujące pomoce
naukowe.

Takie sklepy to domena działalności „Ce­
zasu”. W latach 1950—1992 byłem instruk­
torem w zakresie nauczania chemii w War­
szawie. Toteż byłem prawie codziennym 
gościem w sklepach „Cezasu”. Główny znaj­
dował się w doskonałym punkcie przy ul. 
Marchlewskiego róg Świerczewskiego. Ol­
brzymi lokal zapełniony był pomocami na­
ukowymi i tłumem nauczycieli. Na rega­
łach, ścianach i w gablotach znajdowało 
się to wszystko, co jest potrzebne na lek­
cji. Drugi sklep ze szkłem laboratoryjnym 
i drukami znajdował się przy ul. Sien­
kiewicza.

Pamiętam, jak gęsto tłumaczył się dy­
rektor tej placówki, kolega z pierwszych 
lat mojej pracy w szkole, Jan Domański, 
jeżeli czasem czegoś brakowało.

Do „Cezasu” powróciłem po 20 latach, 
w roku 1986. gdy postanowiłem central­
nie zaopatrzyć w pomoce naukowe do na­
uczania chemii 15 szkół podstawowych pra­
cujących moim systemem. I co się okazało?

Ano, że po dawnych sklepach nie po­
zostało śladu. Zamieniły się one w biuro­
kratyczną instytucję z dyrektorami, gabi­
netami i sekretarkami, instytucję w za­
cisznym miejscu w parku, w gmachu p& 
liceum im. księcia J. Poniatowskiego. Dziś 
nie ma tam ani pomocy naukowych, ani 
nauczycieli. Już trzeci rok zaglądam do 
nowego „Cezasu” i dotychczas nie spotka­
łem ani jednego klienta

W nauczaniu chemii sprzęt umożliwiają­
cy nauczanie to np. rurki szklane, korki i 
węże gumowe. Okazało się, że „Cezas” nie 
posiada ani rurek, ani korków, ani węża 
gumowego, ani probówek.

Zatelefonowałem więc do Hurtowni 
Sprzętu Laboratoryjnego. Odpowiedzieli, że 
owszem, rurki mają, ale nimi sami nie han­
dlują. Huta Szkła w Wołominie nlrek już 
nie produkuje

— Jak to — mówię — przecież z rurek 
robi się różne pomoce naukowe. Na to 
słyszę: — Owszem, ale rurki sprowadza­
my z Czechosłowacji.

— A kto produkuje rurki w Polsce — 
pytam. Odpowiedź — Nie wiemy. Po dłu­
gich zabiegach dowiedziałem się, że w kra­
ju rurki produkuje Huta Szkła w Krośnie. 
Wybrał się więc do Krosna mój kolega, 
ale okazało się, że produkcję rurek wstrzy­
mano tam na pół roku.

A powód prosly: wszystkie magazyny są 
zawalone rurkami. Gdy tymczasem w kil­
kudziesięciu oddziałach „Cezasu” rozrzuco­
nych po całym kraju nie ma ani jednej. 
Po korki gumowe jeździliśmy do wytwór­
ni aż do Krakowa.

W roku 1987 skierowałem do oddziałów 
„Cezas” 13 zamówień, w każdym przecięt­
nie siedem pozycji. Zrealizowane zostały 
częściowo 4 zamówienia. W jednym z 11 
pozycji zrealizowano 2, w drugim — z 8 
zrealizowano 2, w trzecim ż 9 zrealizowa­
no 1 i w czwartym z 4 zrealizowano 2.

W rofcu 1988 wysłałem 7 maznówteń wy­
wierających przeciętnie 13 pozycji. Do­
tychczas zrealizowano jedną pozycję z jed­
nego zamówienia.

Ale na tym nie koniec. W nauczaniu che­
mii najszybciej ulegają zużyciu odczynni­
ki chemiczne. Bardzo często brak jednego, 
np. kwasu solnego, uniemożliwia wykonania 
kilkunastu doświadczeń. Czy nauczyciel 
może zakupić brakujące odczynniki? Nia 
może, gdyż „Cezas” sprzedaje kompletami 
dla poszczególnych klas. Jeżeli brakuje 
jednego, wówczas trzeba zakupić wszyst­
kie.

Sporządziłem więc łączne zapotrzebowa­
nie na brakujące odczynniki dla wszystkich 
szkół nauczających chemii moją metodą. 
Ale i to zamówienie nie zostało zrealizo­
wane.

Dzięki tej owocnej działalności „Ceza­
su” ze szkół w Polsce na lekcjach fizyki, 
chemii i biologii zniknęły doświadczenia 
uczniowskie. Jedyne czynności kształcąca, 
jakie wykonują dzieci, to słuchanie tego, 
co mówi nauczyciel, odpowiadanie na jego 
pytania, pisanie w zeszycie i ewentualnie, 
co się rzadko zdarza, oglądanie tego, co 
robi nauczyciel.

Z obserwacji moich i rozmów z nauczy­
cielami, instruktorami i wizytatorami wy­
nika, że w całej Polsce nie ma ani jednej 
szkoły ogólnokształcącej, w której ucznio­
wie systematycznie wykonywaliby do­
świadczenia z zakresu chemii. Zapanował 
całkowity i powszechny werbalizm.

A skutki? Uczniowie nie wynoszą ze 
szkoły żadnych umiejętności manualnych, 
żadnych określonych nawyków i postaw. 
Taka szkoła nie kształtujó umiejętności 
wykonywania prostych czynności manual­
nych, dokładności, umiejętności projekto­
wania i staranności wykonania czynności 
złożonych.

Brak tych umiejętności i cech charakte­
ru, pożądanych nawyków i postaw, pro­
wadzi do dezorganizacji naszego życia, ob­
niża poziom produkcji. Trudności, jakie 
przeżywamy w ciągu ostatnich lat, praw­
dopodobnie spowodowane są w dużym 
Stopniu upadkiem szkoły polskiej.

Jestem zdumiony i przerażony obojętno­
ścią społeczeństwa, brakiem zrozumienia 
zależności, jaka zachodzi pomiędzy stanem 
szkoły, a poziomem, życia, naszego narodu.

Kierując Się wygodą — „Cezas” zrezyg­
nował ze sprzedaży detalicznej pomocy na­
ukowych. W ten sposób doprowadził do 
werbalizmu w nauczaniu i głębokiego kry­
zysu szkoły.

Proponuję sprzedaż mebli przenieść do 
przedsiębiorstw handlowych branży me­
blarskiej, a druków — do sklepów papier­
niczych. Wówczas „Cezas” będzie rnusiał 
zajmować się detalicznym handlem po­
mocami naukowymi Znowu trzeba otwo­
rzyć sklepy, aby przyszli tu nauczyciele, 
dyrektorzy i kupili to, co naprawdę szkole 
potrzebne. Czas najwyższy skończyć z tą 
potworną biurokracją, której ńa imię roz­
dzielnictwo, w dodatku nieudane.

ANATOLIUSZ BOGUCKI
Fot. M. Suchecki

TRZEBA WIEDZIEĆ KIEDY STAĆ, SIEDZIEĆ, A KIEDY KLĘCZEĆ

STARE CHWYTY I NAWYKI
Artykułami — „Ludzie muszą uwierzyć” 

i „Szopka” (39 GN) — redakcja trafia w 
sednc codziennych nasi rojów. Niewątpli­
wie my na dole, często odnosimy wraże­
nie, że życie (oczy się po staremu Obser­
wuje s.ę wciąż stare chwyty i stare na­
wyki A tymczasem dialog na klęczkach 
nie prowadzi do poprawy stosunków i wa­
runków naszej pracy i kondycji psychicz­
nej.

Każdy z nas. a zwłaszcza działacz związ­
kowy. ma prawo i obowiązek nie tylko 
organizować działania dla dobra oświaty, 
ale i domagać się partnerskich, i godnych 
naszemu powołaniu reakcji. Za moją kry­
tyczną wypowiedź w Głosie” w czerwcu 
1986 r zostałem niezwłocznie zwolniony z 
pracy co potwierdził Sąd Pracy aż II in­
stancji

Miałem prawo być rozgoryczony, bo 
przez 5 lat starałem s ę o przeniesienie

do pracy w rejonie miejsca zamieszkania, 
zgodnie z orzeczeniem lekarskim ■ w sy­
tuacji tak dotkliwego braku kwalifikowa­
nych nauczycieli. Byłem niewygodny ja­
ko działacz związkowy. Niestety, oba zain­
teresowane statutowo oddziały ZNP nic mi 
nie pomogły. Kiedy mnie wreszcie prze­
niesiono w 1987 r. (ale przy wymuszeniu 
przekwalifikowania mnie na nauczyciela 
klas specjalnych) — zorganizowałem jedy­
ne w tutejszym oddziale ZNP ognisko z 
33 członkami (w oddziale — ok. 450 pra­
cowników w 20 placówkach).

Rozpocząłem trudną batalię o uznanie 
statutowych i prawnych uprawnień ogni­
ska ZNP i społecznego inspektora pracy. 
Jak dotąd, bez widocznego skutku Efek­
tem — zanik prawno-statutowej obecno­
ści ZNP w funkcjonowaniu placówek 
oświatowych.

Walnie przyczynia się do tego fakt, że 
ścisłe kierownictwo Zarządu Oddziału ZNP 
i zakładowy SIP tworzy 3 dyrektorów i 2 
kierowników świetlic, co w sytuacji bra­
ku ognisk istotnie uzależnia ZNP od in­
spektora i rażąco narusza statut Związku 
Bulwersujący przebieg m, in. przez sam 
temat, miała nagle zwołana w wolną so­
botę tzw konferencja ideowo-pedagogiez- 

na na temat demokratyzacji życia w PRL 
i w oświacie (nasze ognisko znów ńie zo­
stało dopuszczone do jej współorganiza- 
cji).

Dotychczas te konferencje miały charak­
ter typowo lekcyjny w układzie „nauczy­
ciele — uczniowie”. Teraz wobec idśi 
„okrągłego stołu” była nadzieja na part­
nerską rozmowę i spotkanie w pół drogi. 
Niestety, publiczne przedstawienie praw- 
no-statutowych uprawnień ogniska ZNP 
oraz postulaty zwiększenia uprawnień or­
ganów samorządowych szkoły w przyszłej 
ustawie, spotkało się z gwałtowną krytyką 
inspektora. Poradził nam przy tym, że ma­
my się zachowywać jak w kościele: wie­
dzieć kiedy stać, siedzieć, a kiedy klęczeć 
I główny argument: jeśli większość rady 
pedagogicznej to członkowie ZNP, wów­
czas niepotrzebne jest współdziałanie za­
rządu ogniska ZNP z dyrekcją. Do pole­
miki nie doszło, bo nauczyciele tłumnie 
wyszli do autobusu.

Podobną sytuację poznałem w paru in­
nych gminach, ale przed 1380 roktom, ke- 
dy np. dwóch zastępców gminnego dy­
rektora szkół i jeden dyrektor pełnili funk­
cje: prezesa, zastępcy i sekretarza ZNP. 
Podkreślić muszę, że inspektor wobec 

fnyCh wypowiedzi na łamach „Głosu” pu­
blicznie stwierdził: „Glos” nie jest miaro­
dajny i mamy czytać „Oświatę i Wycho­
wanie”. Faktem jest przy tym, żć oba ty­
godniki są dostępne tylko dyrektorom. 
Propozycje, by je udostępniać w poko­
jach nauczycielskich (w tym również 
dzienników MEN), zośtają odrzucane, a 
biblioteka musi mieć komplety, Więc ich 
nie wypożycza.

Oddział ZNP nie ma funduszy na pre­
numeratę, więc prenumeruję oba tygodni­
ki sam. Jako jedyny na co dzień wyko? 
rzystuję teksty z „Głosu”, statutu ZNP, ..Po­
rozumienia MOiW-ZNP” i porady prawne 
oraz Wkładki.

Tak jest u nas. A ludzie przecież mu­
szą W coś uwierzyć i zaufać, w dobrej Wo­
li dobudowywać i tworzyć nowe. Potrzeb­
ne jest więc ujawnienie I krytyka takich 
sytuacji, które hamują jawność i koleg-al- 
ność działania z udziałem ogńiw sarnorzą? 
dowych

Postuluję więc, aby osobne plenum ZG 
ZNP zajęło się trudnym problemem oświa­
ty wiejskiej i ZNP w tym środowisku. 
Trzeba ratować to niejako niczyje połę, 
zawłaszczane przez nadał odradzających 
się „kacyków” na kierowniczych stołkach. 
W przeciwnym razie ZNP — tu na wsi 
— utraci całkiem swą tożsamość. Tej wal­
ce o samorządny i niezależny ruch związ­
kowy poświęciłem pól życia i jeszcze Wię­
cej zdrowia.

ANDRZEJ SZKI.ARCZYK

prezes Zarządn Ogniska
ZNP

Sidzina
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NAJBARDZIEJ
BOJĘ SIĘ NUDY

Z CZYM DO 1DDZI?

, Nastrój rozbawienia szybko ustępuje 
miejsca koncentracji. Uczniowie śledzą 
gesty koleżanki, która bez słów usiłuje 
przekazać im jakąś informację. „Dzwo­
nisz” — odgadują chórem widząc, jak 
dziewczyna wykręca tarczę nieistnieją­
cego telefonu. „Do nas” — dodają, gdy 
wyciąga rękę. Jednak pudło. „Zadzwoń 
do mnie jutro” — tak miała brzmieć 
prawidłowa odpowiedź. Jak uboga by­
łaby ludzkość pozbawiona mowy, prze­
konują się na własnej skórze. Sami 
też próbują dociec, czy trudniej jest 
wyrazić czynność, konkret, czy abstrak­
cję, na przykład uczucie. Suche zagad­
nienie gramatyczne, zatytułowane nie­
wdzięcznie: „Język jako narzędzie ko­
munikacji” okazuje się frapujące.

Agata Bednarska, młoda polonistka z 
VII LO im. J. Słowackiego w Warsza­
wie boi się nudy. Dlatego nie dyktuje 
uczniom gotowych formułek. Z tych sa­
mych — podejrzewam — powodów uni­
ka jednoznacznej odpowiedzi na pyta­
nie, czym jest dla niej praca nauczy­
cielska. Nie daje zamknąć się w żad­
nym z górnolotnych słów typu: „pa­
sja”, „powołanie”, choć określenia te 
padają, gdy rozmawiam o Agacie z dy­
rektorką szkoły. Podsuwane etykietki 
zdmuchuje zręcznymi ripostami. Dlacze­
go zatem — szkoła? Dlaczego — to przed­
sięwzięcie,' które dyrekcja nazywa in­
nowacją pedagogiczną? W trzecim ro­
ku. pracy nie każdemu nauczycielowi 
pozwala się eksperymentować zwłasz­
cza, jeśli doświadczenie dotyczy żywej 
tkanki — uczniów. W powodzi pytań 
natrafiłam ■wreszcie na twardy grunt.

— Z tego, co się robi — mówi Agata 
— trzeba czerpać przyjemność. Czło­
wiek spędza w pracy ogromną część 
swojego życia. Kiedy praca okazuje się 
nieciekawa — zaczyna się dramat.

■ Harcerstwo nauczyło ją obcowania z 
młodzieżą, panowania nad grupą. W 
trakcie studiów polonistycznych doko­
nała wyboru zawodu. Do szkoły przy­
szła pełna energii. Wkrótce jej pomy­
sły stały się podstawą planu przywró­
cenia liceum utraconych tradycji hu­
manistycznych . Klasa o rozszerzonym 
programie wychowania estetycznego to 
właśnie „dziecko” Agaty.

Nie narodziło się nagle i „z niczego”. 
Od lat Agata gromadziła kapitał wie­
dzy z historii sztuki i filozofii, zdobywa­
nej na dodatkowych zajęciach uniwer- 
systeckich. W swej pracy magisterskiej 
połączyła te dziedziny z literaturą. Do­
kształca się na Podyplomowych Stu­
diach Kultury Żywego Słowa, na kur­
sach sztuki powszechnej i sztuki pol­
skiej, organizowanych dla nauczycieli w 
„Zachęcie”. A od września uprawia 
swoje poletko doświadczalne, czyli wy­
chowuje i uczy młodych ludzi, którzy 
mówią ó sobie z przekonaniem: — ma­
my szerokie zainteresowania humani­
styczne.

Teraz, w pierwszej klasie, zajmują się 
więc — poza „normalną” nauką — ta­

kimi zagadnieniami, jak teatr, techni­
ki pracy teatralnej, kultura żywego sło­
wa, spektakl jako dzieło sztuki. W przy­
szłym roku będą uczyć się tańca, tea­
tru tańca i ładnego poruszania się. W 
następnym — historii i estetyki filmu. 
Poznają zatem różne dziedziny sztuki i 
związki między nimi. Agata zaś pla­
nuje: — może będzie z tego mój dokto­
rat...

■ Kiedy we wrześniu nowo upieczeni li­
cealiści zwracali się do siebie per: — 
ty w czerwonym swetrze... — w kla­
sie Agaty wszyscy znali się już do­
skonale. Latem spędzili ze sobą kilka 
.tygodni, w Bieszczadach: Tam po raz 
pierwszy zetknęli się z psychologią, 
analizowali świat i siebie w sposób do­
tychczas sobie nieznany. Na obozie zi­
mowym pod okiem logopedów będą 
uczyć się poprawnego artykułowania. 
Przygotowują spektakl złożony z ich 
ulubionych utworów poetyckich. Zajęcia 
prowadzą wykładowcy ze szkoły tea­
tralnej.

Tak wielu ludzi z różnych środowisk 
twórczych zangażowało się w ekspery­
ment. Pani Agata wymienia: Towarzy­
stwo Kultury Teatralnej, Instytut Kul­
tury, który sprawuje opiekę nad przed­
sięwzięciem, Ośrodek Kultury Mowy 
Zrzeszenia Artystów Scen Polskich, 
Centralny Ośrodek Metodyki i Upow­
szechniania Kultury. Fachowcy służą 
pomocą dydaktyczną, niektóre zajęcia 
odbywają się na Uniwersytecie War­
szawskim. Dzięki MEN i Ministerstwu 
Kultury i Sztuki gabinet języka pol­
skiego zyskał nowoczesny sprzęt audio­
wizualny.

Zapał widać też i wśród uczniów. Bez 
szemrania godzą się na zajęcia w so­
boty, wieczory spędzają w teatrach, po­
południa — na wystawach, a cały czas 
uczą się i to w jakże niekonwencjo­
nalny sposób. Przeprowadzenie wywia­
du z Mannem czy Kociniakiem, to też 
nauka. A jakie przeżycie!

Otaczająca ich aura wyjątkowości 
nieco im przeszkadza. — Ach, to wy 
jesteście tą klasą... — stwierdzali po­
dobno na pierwszych lekcjach nauczy­
ciele. „Ta klasa” miała — w ich mnie­
maniu — obowiązek osiągania doskona­
łych wyników z każdego przedmiotu i 
Wspierania swym zaangażowaniem 
każdej szkolnej organizacji. Ale oni 
chcą przede wszystkim robić to, co ich 
pasjonuje — realizować siebie.

Ciekawiej pracuje się z indywiduali­
stami. Pani Agata docenia swoich wy­
chowanków. — Wszystko to, co w szko­
le wartościowe — podkreśla — dzieje 
się właśnie na linii nauczyciel — uczeń. 
Uzupełnij my: twórczy nauczyciel i mą­
dry uczeń. Jeżeli dodać do tego jeszcze 
jeden element — sztukę — efekty mo­
gą okazać się rewelacyjne.

MAGDALENA GROCHOWSKA
Fot. M. Suchecki

Mówią delegaci Krajowej Rady 
Nauki ZNP na III Zgromadzenie 
OPZZ:

JACEK MĄCZYŃSKI: — Żyjemy w 
nowej erze — wysokiej technologii in­
formatycznej. Mija era kolosalizmu, przy­
chodzi czas miniaturyzacja, obiektywi­
zacji działań inteligentnych, dekoncen­
tracji produkcji przy jednoczesnej ogrom­
nej koncentracji i rozkwicie informacji. 
Związki zawodowe powinny dostrzegać 
owe zachodzące przemiany, dokonywać 
wyboru, popierając to wszystko, co sprzyja 
ulepszeniu naszego życia widzianego jako 
wielki system powiązań społeczno-gospo­
darczych i politycznych. Głos związków mo­
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że być decydujący, gdy jest głosem wynika­
jącym z głębokiej znajomości zagadnień, 
popartym liczebnością szeregów członkow­
skich. Głos ten bardziej niż odosobniony 
głos naukowca lub publicysty może mieć 
skutki sprawcze. Poglądy i wytyczne jak 
spowodować wyższą sprawność społecznego 
i gospodarczego działania — oto powinny 
być główne wyniki naszych prac i prze­
myśleń. Na to podstawowe pytanie związki 
muszą mieć realistyczną i nowoczesną od­
powiedź, dostosowaną do pragnień, na mia­
rę możliwości i co oczywiste — strategicz­
nie prawidłową. Wypracowanie takiej od­
powiedzi wymaga przyciągnięcia do pracy 
specjalistów od nowoczesnych koncepcji 
systemowych, którzy mogą utworzyć dla 
związków swego rodzaju sztab. Rola or­
ganizacyjna takiego sztabu jest znacznie 
większa niż można to sobie dziś wyobrazić. 
Będę zatem głosił pogląd o konieczności 
powołania takiego sztabu specjalistów, któ­
rzy będą mogli doradzać, opracowywać 
koncepcje niezbędne dla skutecznej związ­
kowej działalności, zbieżnej przy tym z 
trendami światowego rozwoju różnych 
sfer życia. O poruszeniu właśnie tych prob­
lemów myślę. Naturalnie sądzę, iż nie po­
winno się także zapominać o pieniądzach, 
ale uważam, że sprawie płac musi towarzy­
szyć dyskusja o warunkach pracy. Same 
płace nie rozwiążą kłopotów wynikających 
z braku aparatury, pomieszczeń, maszyn. 
A to jest wszak warunkiem funkjonowainia 
gospodarki. Powiedziałbym zatem, że nru- 
simy więcej mówić o warunkach pracy, bo 
to za nimi, mówiąc potocznie, idą płace. O 
płacach decydują wyniki pracy i o tym w 
dyskusjach związkowych zapominać nie 
możemy.

GABRIEL KUC: — Gdyby przypadło mi 
w udziale wystąpić na forum III Zgroma­
dzenia OPZZ w imieniu nauki i ZNP, który 
broni także jej interesów, podnosiłbym nie 
tylko bardzo dziś głośny problem płac. 
Drugim bowiem, a nie mniej ważnym kło­
potem, z którym pracownicy nauki bory­
kają się już od lat, jest kwestia wyposaże­
nia ich warsztatów pracy, dostępności lite­
ratury zagranicznej. Mówiąc szczerze — 
pod tym względem od pewnego czasu 
wręcz staczamy się. Coraz trudniej jest za­
pewnić naszym laboratoriom nowoczesną 
aparaturę i to pomimo że wszyscy wiemy 
nie od dziś, że bez nauki, nowocześnie wy­
posażonej, nie ma mowy o postępie technicz­
nym. Jestem przekonany, iż jeśli, sytuacja 
się w tym względzie nie zmieni, to niedos­
tatki owe bardzo poważnie zaciążą na dal­
szym rozwoju nauki w naszym kraju. Fo­
rum Zgromadzenia OPZZ jest, jak sądzę, 
bardzo dobrym miejscem do zaakcentowa­
nia właśnie tych spraw. Znajdą się tam 
przecież reprezentanci całego przemysłu, 
różnych gałęzi gospodarki. Ponieważ dotąd 
sprawy nauki w różnych gremiach OPZZ 
nie zawsze były odpowiednio doceniane, 
trzeba przekonać kolegów związkowców, 
że rozwój kraju w ogromnym stopniu za­
leży właśnie od nauki. Od tego jakie jej 
stworzymy warunki działania, na ile ułat­
wimy jej spełnienie roli stymulatora roz­
woju. Musimy zatem my — ludzie nauki 
wykorzystać każdą szansę, by jak najszer­
szemu gremium kolejny raz uświadomić, że 
tylko nauka i postęp techniczny mogą wy- 
dźwignąć nasz kraj z kryzysu. Wiele na ten 
temat co prawda się mówi, ale jak dotąd 
rezultaty są niewielkie. Także, a może — 
przede wszystkim właśnie, w odniesieniu
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do warunków działania nauki. Ten zaklęty 
krąg trzeba wreszcie przerwać, a można do­
prowadzić do tego poprzez właśnie alar­
mowanie i przypominanie wszystkim o ist­
niejących zagrożeniach. Jestem głęboko 
przekonany, że tego wymaga nie tylko 
obecna sytuacja nauki, ale także wręcz obo­
wiązek wspólnej troski o przyszłość nasze­
go kraju.

WIT MAJEWSKI: — Jestem przekona­
ny, iż przede wszystkim nie wolno nam za­
pominać o tym, co dziś absorbuje cały nasz 
nurt związkowy, to jest o kwestii godnego 
dla reprezentacji interesów świata pracy 
modelu ruchu związkowego w nauce. Mu­
simy zatem uczynić bodaj wszystko, by 
związki pozostały związkami, by nie wpro­
wadzać dyskusji politycznych w sprawach 
czysto związkowych, ponieważ, gdyby tak 
się stało ucierpiałaby na tym obrona pod­
stawowych interesów pracowniczych. 
Właśnie dlatego KRN uważa, iż w jednym 
zakładzie pracy istnieć powinien jeden, ot­
warty dla wszystkich związek zawodowy. 
Chciałbym podkreślić, że nasza organizacja 
nie zamyka przed nikim drzwi, przeciwnie, 
wciąż czekamy na kolegów, którzy stoją na 
uboczu, uważamy bowiem, że bez nich in­
teresy pracownicze cierpią. To jest naj­
ważniejsza, zwłaszcza dla nauki, kwestia, 
ponieważ jesteśmy tym środowiskiem, któ­
re wciąż legitymuje się niskim stopniem
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uzwiązkowienia sięgającym jedynie 25 pro­
cent. O modelu ruchu zawodowego musi 
wypowiedzieć się właśnie OPZZ, bo jest to 
forum ku temu najwłaściwsze. Przecież o 
tym decydować nie może rząd czy okrągły 
stół lecz właśnie sami związkowcy.

Drugim problemem, który silnie powi­
nien być zaakcentowany na forum zgro­
madzenia jest kwestia godziwego zaspoko­
jenia potrzeb finansowych nauki i oświaty, 
a także wdrożenia takich mechanizmów, 
które zapewniałyby dopływ odpowiednio 
wysokich środków na place w całym obsza­
rze nauki, a które zgodnie z metodą war­
tościowania pracy uwzględniałyby kwali­
fikacje i jakość pracy w tym środowisku. 
To są wnioski stawiane jeszcze podczas II 
Zgromadzenia. Rząd odkłada je z roku na 
rok i my musimy wreszcie jasno powie­
dzieć, że żądamy pełnej realizacji uchwał. 
Sądzę, że jeśli jako nauka mieliśmy dość 
siły przebicia by wprowadzić je do doku­
mentów programowych OPZZ, to dziś nikt 
nam nie może powiedzieć, że te zapisy prze­
stały być aktualne, że nie będzie się ich 
realizowało. Naturalnie zdaję sobie sprawę, 
że w samej nauce wciąż istnieją różnice 
poglądów co do roli OPZZ w zaspokajaniu 
interesów tej grupy pracowników ale myś­
lę, że do czasu zgromadzenia łódzkiego, my 
w nauce przedyskutujemy to tak, że jed­
nolicie wystąpi ona na tym forum.

Zapisał WOJCIECH SIERAKOWSKI 
Fot. Marek Suchecki
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CD ZE STR. 1 WYSZŁO NA PAT.
Postanowiła szukać sprawiedliwości. — 

Bo nikt nie zastanawia się nad przyczy­
ną konfliktu, tym kto go spowodował — 
mówi — na pewno nie ja, ja tylko pono­
szę konsekwencje...

PRAPRZYCZYNY

Co do tego, kto i kiedy zaczął oraz o co 
dokładnie poszło jednomyślności nie ma. 
Jedni twierdzą, że przyczyny tkwią jeszcze 
w czasach, kiedy Gustaw S. był tu tylko 
„panem od polskiego"’, a Danuta M. prze- 
jąwszy uczniów oceniła metody jego pra­
cy.

Inni początek konfliktu umiejscawiają 
później nieco, gdy już jako szef nie dał 
pani Danucie lepszych klas.

Ona sama zaś uważa, że zaczęło się trzy 
lata temu, kiedy to na iednej z rad pedago­
gicznych zapytała, dlaczego nakazał skład­
kę po tysiąc złotych od ucznia, ponoć na 
rozbudowę szkoły oraz czy ma plany tej 
inwestycji. Ponieważ kasjerka nie wyda­
wała kwitów — oświadczyła, że jest to. 
sprawa prokuratorska. Tym bardziej, że 
wpłacenie tego tysiąca było warunkiem o- 
trzymania świadectwa!

Za słowami poszły czyny, czyli pisemna 
skarga, z którą pojechała do kuratorium 
w Kielcach. Jej kopię złożyła w Najwyż­
szej Izbie Kontroli.

Kieleckie kuratorium sprawę zbadało i o 
wynikach w listopadzie 1985 r. poinformo­
wano NIK. Znaleziono nieprawidłowości w 
sposobie zbierania i udokumentowania 
składek Listy nie były objęte ewidencją 
druków ścisłego zarachowania. Brakowało 
na nich podpisów skarbnika i przewodni­
czącego komitetu rodzicielskiego oraz osób 
wpłacających. Faktycznie nikt nie sprawo­
wał nadzoru nad pracą KomRetu Rozbu­
dowy Szkoły. Nie stwierdzono natomiast, 
by składkę wymuszano, a jej dobrowolność 
— zdaniem KOiW — potwierdza fakt, że 
na 30 klas, zebrano ją w 18 i to nie od 
wszystkich uczniów.

Z miejsca ukarano kasjerkę i księgową 
komitetu rodzicielskiego. Dyrektorowi 
Gustawowi S. wymierzono karę porządko­
wą za „nieprzestrzeganie dyscypliny pracy 
w zakresie sprawowanego nadzoru nad 
praca komitetu rodzicielskiego”.

Podobną informację pani M. otrzymała 
wcześniej nieco, bo we wrześniu z Wy­
działu Finansowego w Kielcach. Podzięko­
wano jej za przyczynienie się do „ustalenia 
nieprawidłowości w zorganizowaniu czynu 
społecznego, co pozwoli na podjęcie stoso­
wnych działań celem zapobieżenia powsta­
waniu ich w przyszłości.”

BŁĘDY WYKRYTO

Winnych ukarano. Rzecz całą można by­
łoby na tym zakończyć. Ani jedna skład­
kowa zło‘ówka nie zginęła Dalej doku­
mentację prowadzono już prawidłowo Da­
nuta M. mogła poczuć się usatysfakcjono­
wana.

Mogła, ale się nie poczuła. Odwołując 
się do KOIW załączyła podpisane przez u- 
czniów zaświadczenia, że składki były jed­
nak warunkiem otrzymania świadectwa a 
w urzędowych odpowiedziach twierdzi się 
coś zgoła odmiennego.

Zabolało ją także, iż mimo wrześniowej 
wpadki dyrektor już w październiku od­
znaczony został medalem 40-lecia PRL. 
Podejrzewa nawet, że on w ogóle nie zo­
stał ukarany, bowiem całą spraxvę załat­
wiono „po cichu”.

W każdym razie od tej pory Gustaw S. 
zaczął ją szczególnie zauważać. — Na każ­
dym posiedzeniu rady pedagogicznej by­
łam wymieniana, jako ta, która czegoś tam 
nie zrobiła, zawsze coś się przeciwko mnie 
znalazło, bez przerwy robił mi uwagi. 
Stałam się taką czarną owcą w zespole — 
mówi pani M. — już to było nie do wy­
trzymania, ale na dobre zaczęło się, gdy w 
roku następnym upomniałam się o spra­
wiedliwy podział godzin. Zawszę dostawa­
łam tylko klasy w liceum zawodowym.

Tu trzeba wyjaśnić, że Zespół Szkół Za­
wodowych nr 1 składa się z Technikum 
Mechaniczno-Odlewniczego dziennego i dla 
pracujących, Liceum Zawodowego oraz 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej. W tym 
konglomeracie różnych typów szkół, dzien­
ne technikum uważane jest za elitarne. 
Tak przez uczniów jak i nauczycieli. Otrzy­
manie klasj' technikalnej nobilituje.

Koniecznie chciała taką właśnie klasę. — 
Dość się już namordowałam z zawodowy­
mi — mówi. A podział był taki, że te 
lepsze dostawały zawsze dwie polonistki 
najdłużej w tej szkole pracujące.

6 GtOS NftllCZYCIHSKI

Materialny wyraz rw«j pedagogicznej 
frustracji Danuta M. daje w lipcu 1987 r. 
xv liście do ówczesnej minister oświaty 
Joanny Michałowskiej-Gumowskiej .. 
„Najbardziej dotyka mnie sprawa przy­
działu godzin etatowych, dla mnie zawsze z 
młodzieżą najtrudniejszą, mimo że jestem 
takim samym pracownikiem ZSZ nr 1 
jak moje koleżanki polonistki, posiadam 
dyplom ukończenia WSP Kraików z wy­
nikiem bardzo dobrym, do pracy w tej 
szkole przybyłam z tytułem nauczyciela 
dyplomowanego, a mimo to nie ucźę w 
żadnej klasie technikalnej, tylko w zasad­
niczych zawodowych”. W skardze wspomi­
na również o zaproponowanej przez meto­
dyka wyróżniającej ocenie jej pracy, za­
miast której otrzymała jedynie pozytywną. 
Nie zgadza się z nią, twierdząc, że to zem­
sta dyrektora za ujawnienie sprawy skła­
dek

Do szkoły znów zjeżdżają komisje. Wi­
zytator ministerialny wysłuchał nauczy­
cielkę, djTektora i odjechał... Komisja 
kuratoryjna stara Się jej wyjaśnić sub­
telną różnicę między propozycją oceny me­
todyka, a ostateczną opinią o pracy. Argu­
menty o tym, że ważna jest także posta­
wa, tb, co się robi poza pensum, itd., nie 

Rys. Z. Nowak

trafiają na podatny grunt. Ona z kolei 
twierdzi, że wszystkie polecenia dyrekto­
ra wykonywała. Poza dwoma. Raz nie 
przeprowadziła ąuizu — miałam wtedy 
dwie bardzo słabe klasy, jaki byłby ten 
ąuiz? — Nie oddala też dyrektorowi prac 
klasowych z języka polskiego do kon­
troli. — To był ostatni dzień nauki, cheia- 
łam mieć spokojne wakacje — tłumaczy 
mi.

PIĘĆ NA DZIEWIĘĆ

Na napisaniu odwołania od tej opinii, 
kuratoryjnych propozycjach ponownej o- 
ceny pracy Danuty M., w trzecim lub 
czwartym kwartale następnego roku szkol­
nego, czyli już 1987/88 oraz przydzieleniu 
jej godzin w klasie technikalnej planowa­
nej dla dyrektora i uzupełnianiu 3—4 go­
dzin etatu w szkole rolniczej — sprawa 
jakby przycichła, by w maju wybuchnąć 
ze zdwojoną siłą. Ale po kolei.

— Przez kilka miesięcy mogłam praco­
wać spokojnie — mówi pani M. — dyrektor 
się rozchorował! Poszedł na kilkumiesięcz­
ne zwolnienie. Gdy zimą wrócił, zaraz coś 
się pod moim adresem znalazło. Do ma­
tur jakoś dotrwałam. Zdawała moja klasa 
z Liceum Zawodowego. Prowadziłam ich 
od początku. Byli bardzo słabi. Uprzedza­
łam na radzie pedagogicznej, że mogą tej 
matury nie napisać. No i nie napisali Ż 
.pracy pisemnej dziewięciu uczniom mu- 
siałam postawić dwóje. Na osiemnastu 
zdających.

— Wszyscy na czele z dyrektorem za­
częli mnie namawiać na podniesienie ocen. 
Nie zgodziłam się. Te prace nie zasługiwały 
na trójki. Wtedy dyrektor wraz z drugą 
polonistką przejrzeli je i wbrew mnie o- 
ceny podnieśli. W pięciu przypadkach.

— Wzięłam te prace i pojechałam do ku­
ratorium. Tam zajęli się stroną prawną — 
brakowało recenzji, nie zdążyłam ich wpi­
sać, w szkole jedynie wygłosiłam — nie 

merytoryczną. Na drugi dzień komisja ku­
ratoryjna była u nas. Dyrektor dostał u- 
pomnienie, za ten właśnie brak formalny. 
I to wszystko. A mnie przecież chodziło o 
oceny. Jestem szykanowana. Nie mogę 
pracować z tym człowiekiem. W KOIW 
usłyszałam, że nie mają podstaw, by go 
odwołać.

Nie daje za wygraną. 10 czerwca br. 
pisze kolejną skargę do kuratorium. Prosi 
o podjęcie radykalnych działań. Znów za­
czyna od zbiórki pieniędzy: „... Ponieważ 
dyrektor Gustaw S. nie poniósł żadnych 
konsekwencji oprócz nagany, a na domiar 
złego z okazji Dnia Edukacji Narodowej w 
miesiąc po zbadaniu sprawy został wy­
różniony przez władze medalem 40-lecia 
PRL, mógł bezkarnie pofolgować swemu 
poczuciu bezpieczeństwa i dać wyraz swo­
jej nienawiści do mnie przez następne la­
ta. (...) Podczas trwania egzaminu dojrza­
łości dyrektor dopuścił się czynu niegod­
nego swego stanowiska, nieludzkiego wo­
bec mnie i krzywdzącego w stosunku do 
niektórych uczniów. Na posiedzeniu komi­
sji egzaminacyjnej zażądał ode mnie zgo­
dy na podniesienie ocen z prac pisem­
nych pięciu osobom, spośród dziewięciu 
niedostatecznych. Miałam podstawę jako 

nauczyciel języka polskiego do zapropo­
nowania takich wyników.C..) Podkreślając 
bezprawny sposób ustalania owych ocen 
przez dyrek ora S. (polonistę) nie można 
pominąć faktu, że nie znał moich recen­
zji, nie znał prac, a sugerując się wyłą­
cznie nazwiskami uczniów spośród dzie­
więciu zredagowanych mniej więcej na 
tym samym poziomie prac, podniósł do o- 
ceny dostatecznej — pięć. Dyrektor nie 
może takiej decyzji tłumaczyć dobrem ab­
solwenta, bo jeżeliby to było jedynym 
kryterium winien wystąpić z tą propozy­
cją wobec wszystkich uczniów”.

Na koniec pani M. prosi, aby w radzie 
pedagogicznej podsumowującej całoroczną 
pracę szkoły wziął udział ktoś z KOIW 
i wytłumaczył nie zorientowanym — jej 
zdaniem — w większości spraw kolegom, 
wrogo do niej nastawionym przez dyrekto­
ra, jej racje.

ETAP MEDIACJI

Jak chciala, tak się stało. Na końcową 
radę do „Mechanika” zjeżdża komisja z 
wicekuratorem dr. Kazimierzem Lucińskim 
na czele.

Przed radą próbują mediacji. Wzywają 
obie zainteresowane strony, by zechciały 
wybaczyć sobie wzajemne kwasy, zapom­
nieć nieporozumienia i spokojnie pracować 
dalej.

Najwyraźniej diabeł w tym wszystkim 
ogonem miesza, bo mimo dobrych intencji 
mediatorów i Gustawa S., który idzie na 
ugodę — ona stanowczo stwierdza, że z tym 
człowiekiem nie pogodzi się nigdy Mimo 
zagwarantowania jej szczególnej ochrony 
w trakcie kolejnego roku szkolnego, po­
wierzenia hospitacji prowadzonych przez 
nią zajęć zastępcy dyrektora...

— Ciągle wraca do rzekomego nadużycia 
sprzed lat — mówią obecni podczas tam­
tych rozmów wizytatorzy. Jedno co by ją 

satysfakcjonowało to odejście Gustawa S. 
Sama zresztą oświadcza bez ogródek ż« 
może z nim pracować jedynie wtedy gdy 
oboje będą na równorzędnych stanowis­
kach. Wyraźnie go lekceważy. Podczas 
wspólnej rozmowy siedzi tyłem do dyrek­
tora. Czegokolwiek nie powiedziałby do 
kogokolwiek, z miejsca odbiera do siebie. 
Kwestionuje wszystkie jego decyzje. W o- 
bawie przed nią dyrektor wyuczył się na 
pamięć wszystkich przepisów prawa oś­
wiatowego. Przy tym pani M. nie zdaje so­
bie sprawy z faktu, że jeśli Gustaw S. 
przestanie być dyrektorem jej sytuacja 
tylko się pogorszy. To pełen inwencji polo­
nista, organizator wielu szkolnych i śro­
dowiskowych imprez. Nie można go prze­
cież pozbawić i stanowiska, i pracy. Bo ni­
by za co?

Przybędzie więc jeszcze jeden polonista, 
któremu trzeba będzie zapewnić godziny, a 
tych już dziś brakuje. Ktoś będzie mu- 
siał odejść. Danuta M. pracuje w ZSZ naj­
krócej... No i gdzie jej znaleźć pracę W 
Końskich inni dyrektorzy boją się jej jak 
ognia...

TU I TERAZ

Jako, że próba mediacji pałi na pa­
newce, wicekurator Kazimierz L. proponu­
je, by sprawę rozstrzygnąć na mającej na­
stąpić niebawem radzie pedagogicznej. 
Zwłaszcza, że konflikt między nauczyciel­
ką a dyrektorem rzuca nieprzyjemny cień 
na samą szkolę, a z wcześniejszych rozmów 
ż przedstawicielami POP, ZNP i rady wy­
nika, że ludzie mają już tego po dziurki w 
nosie.

Danuta M. zgadza się z propozycją wice­
kuratora Ona także chce, by tę sprawę 
ostatecznie rozwiązać Tego, co się stało 
na radzie nie przewidywała w najczarniej­
szych snach. Gdyby było inaczej prawdo­
podobnie nigdy by się na to nie zgodziła. 
Ale chronologicznie.

Tym razem przewodniczenie radzie Gu­
staw S. powierza swemu zastępcy — Zbi­
gniewowi T. Po pewnych wstępach lesz­
cze jednych propozycjach polubownego 
rozwiązania konfliktu które jednak pro­
wadzą donikąd, zastrzeżeniach kuratora, iż 
władza nie podejmie żadnych kroków 
bez zasięgnięcia opinii rady, sekretarz POP 
PZPR Andrzej M w imieniu tej organiza­
cji proponuje przeprowadzenie refe-en- 
dum. Rada ma odpowiedzieć na trzy pyta­
nia. Po pierwsze czy widzi możliwość za­
łatwienia sprawy ugodowo? Po drugie — 
kogo uważają za winnego konfliktu Po 
trzecie wreszcie — jak'"e proponują dro­
gi rozwiązania.

Za przeprowadzeniem tajnego głosowa­
nia wypowiada się 29 osób 5 wstrzymuje 
się od głosu. Sprzeciwów nie ma Przed 
tym raz jeszcze wypowiadają się zaintere­
sowani.

Danuta M. oświadcza, że pragnie poin­
formować radę, co jest przyczyną konflik­
tu, że nie może pracować w takiej atmos­
ferze, że jej zdaniem ten konflikt nigdy 
nie zostanie rozwiązany, w związku z tym 
chciałaby przejść do innej szkoły albo 
pracować na „równorzędnym stanowisku z 
tym człowiekiem”.

Gustaw S nie negując, że z jego stro­
ny również były niedociągnięcia, prosi o 
wyraźne sprecyzowanie zarzutów wobec 
siebie, znów wyciąga rękę do ugody...

Po wysłuchaniu stron członkowie r~dy 
idą głosować Na pytanie pierwsze — 26 
osób udziela odpowiedzi negatywnej ■ Na 
drugie — 27 wskazuje Danutę M jako 
przyczynę konfliktu! Odpowiadając na py­

tanie trzecie tylko jedna osoba uważa, że 
to Gustawa S. należałoby przenieść na inne 
stanowisko. Zdecydowana większość jest 
za: odejściem, zwolnieniem, zmianą pracy 
przez Danutę M. Ponosi więc sromotną klę­
skę.

Prowadzący radę Zbigniew T. prosi o za­
chowanie tajemnicy, kartki z głosowania 
zostają spalone.

FINAŁ

— To, co się stało, daje nam nowe moż­
liwości stawiania sprawy — oświadcza wi­
cekurator L. Pytanie tylko, czy Państwo 
chcecie porozumienia?

— Danuta M.: — Podtrzymuję to, co po­
wiedziałam poprzednio.

Gustaw S.: — ... Nie jestem układny, 
mówię wprost i tego samego oczekuję od 
nauczycieli. Podtrzymuję swoją prośbę o 
zgodę.

Zbigniew T.: — Tak więc dyrektor wi­
dzi możliwość porozumienia zaś koleżan­
ka Danuta nie widzi takiej możliwości.

Danuta M.: — Mnie chodzi o stronę mo­
ralną sprawy. Z 9 ocen ndst dyrektor pod­
niósł 5. (...) Nie wiedziałam, że trzeba było 
pisać recenzje. Dlaczego zastało podjęte 
pięć nazwisk a nie pięć prac.

Zbigniew T.: — Te pięć prac właśnie 
uznano za takie, w których oceny można 
podnieść. Pani wykorzystała łatwowierność 
dyrektora. To, że dal jej prace w ce­
lu uzupełnienia recenzji i zawiozła je do 
KOIW.

Wicekurator L: — Znamy opinię rady. 
Postaramy się rozwiązać ten problem. Ży­
czymy państwu przyjemnych wakacji.

PO KILKU MIESIĄCACH

Dyrektor Gustaw S. nie dziwi się wizycie 
dziennikarza Wszyscy już byli — mówi — 
z milicją i prokuraturą włącznie. I w 
kółko powtarza się to samo. Nie bronię się. 
Odwołań nie pisałem. Próbowałem się do­
gadać. Danuta M. — nie i nie. Skąd to 
wszystko? Nie wiem... Z pewnością nie sta­
ram się adorować nauczycieli. Czasem hu­
knę, ale to kwestia chwili, konkretnej 
sprawy, wtedy mówię wprost o co mi cho­
dzi Powinniśmy się spierać o meritum, o 
problemy wychowawcze, dydaktyczne Py­
ta pani o sprawę matur.. Jeżeli ucznio­
wie przez wszystkie lata nauki nie mają 
podczas klasyfikacji z języka polskiego o- 
cen niedostatecznych, nie lekceważą nauki 
a potem nagle na maturze taki pogrom? 
Coś w końcu w tej szkole robimy. Gdybym 
się za nimi nie ujął, mogliby podejrzewać, 
że się mszczę. To była akurat ta klasa, od 
której pani M. zbierała niegdyś oświad­
czenia o składkach przeciwko mnie Udo- 
stępn enie prac dla uzupełnienia recenzji 
było nieformalne, wiem o tym, ale chcia- 
łem być człowiekiem... W komisji opiniu­
jącej pracę Danuty M. udziału nie bra­
łem. Oceniali ją inni.

LUDZIE MAJĄ DOSC

— Państwo mnie zwolniliście. W opinii 
mam napisane, że jestem konfliktowa A 
z kim z was ja jestem w konflikcie? Nie 
jestem przyczyną konfliktu. Nie mogę tyl­
ko darować tego.’ co było przed trzema la­
ty (składki — przyp HAD). Ta opinia jest 
nieadekwatna do rzeczywistości. Tyle 
mniej więcej miała do powiedzenia Danuta 
M. swym kolegom i mnie, gdy wszyscy ra­
zem spotkaliśmy się na dużej przerwie w 
pokoju nauczycielskim. Oni też mieli jej 
wiele do powiedzenia, choć nie od ra­
zu...

— Myśmy się już na ten temat wypo­
wiadali. Jesteśmy zmęczeni tą sytuacją. 
Może dać już spokój. Nie pisać, nie odwo­
ływać się — takie były pierwsze głosy Do­
piero po chwili popłynęły konkrety. Pow­
tórzyli to samo, co wcześniej usłyszałam w 
rozmowach indywidualnych:

— Dyrektor zwraca uwagę na fakt, na 
sprawę nie wymienia nazwisk, nie atakuje 
nikogo, nie wywołuje w nas uczucia zagro­
żenia — fizyczka i rusycystka.

— Gustaw S. nie szuka dziury w całym, 
nawet w stosunku do Danuty M. Ocenia 
„po przedmiotach”, nie osobach. Dobra 
strony widzi również. Jest bezpośredni. 
Nikt inny nie pisze skarg tylko pani M. 
Na ogół jest tak, że związek zawodowy ma 
bronić pracownika, a dyrektora — kto? — 
mówi Marian G. prezes ogniska ZNP.

— Bardzie mile wspomina go młodzież 
a to przecież coś znaczy dla każdego z 
nas — mówi Grażyna G.

★
Danuta M w uporczywej walce o swoje 

racje została sama. Niepostrzeżenie posta­
wiła się obok, ponad, w każdym razie po­
za zespołem. I do dziś nie może zrozu­
mieć, za co ją to spotkało.

Kuratorium rozwiązanie znalazło. 24 
czerwca zaproponowano Danucie M. przej­
ście do ZSZ nr 2. Na jedyny wolny etat po­
lonisty w Końskich. Odmówiła. Nie chce 
pracować w szkole zawodowej.

1 lipca uwzględniając prośbę Gustawa S. 
kurator Faraś przyjął jego rezygnację z 
pracy z dniem 31 sierpnia 1989 r i przej­
ście na emeryturę. Znaleziono więc wyj­
ście.. Wyjście o którym — takie odniosłam 
w październiku wrażenie — nauczyciele 
jeszcze nie wiedzą.

HALINA DRACHAL
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POCZTÓWKA Z CZECHOStOWACJI

Stolica naszych południowych sąsia­
dów w blasku październikowego słoń­
ca wydala mi się prawie tak malowni­
cza jak na... widokówkach. Złota Praga 
to prawdziwy raj dla turystów, a 
zwłaszcza dla miłośników architektury i 
sztulki. Miasto nie jest rozległe. Można 
więc w ciągu kilku godzin przewędro­
wać przez tysiąc lat dziejów grodu nad 
Wełtawą. Mury miasta tworzą bogatą 
mozaikę stylów. Są także świadkami 
przebogatej historii Pragi, która już w 
XIV wieku jako siedziba cesarza Ka­
rola IV należała do przodujących miast 
Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemie­
ckiego.

Ileż tu starych, romańskich budowli, 
jak chociażby bazylika Św. Jerzego, naj­
starsza świątynia na Zamku Praskim, 
wzniesiona około 920 roku. Przyciąga 
swoim pięknem wspaniała gotycka ka­
tedra Sw. Witą na tymże Zamku. Boga­
to zdobione kamienice Starego Miasta 
są renesansowe i barokowe, ale wy­
starczy przejść jedną ulicę dalej, aby 
natknąć się na najczystszą secesję. I nie 
tylko. Na Starym Mieście, tuż obok 
późnogotyckiej Bramy Prochowej, nota­
bene zbudowanej pod koniec XV wie­
ku na cześć króla czeskiego i węgier­
skiego, Władysława II Jagiellończyka, 
wzniesiono na początku lat siedemdzie­
siątych nowoczesny dom towarowy 
„Kotva” o szklanych elewacjach.

Podziwiałem zabytki Złotej Pragi, ale 
przy okazji próbowałem się dowiedzieć, 
jak się żyje Czechom. Czy rzeczywi­
ście odbiegamy poziomem życia nawet 
od najbliższych sąsiadów?

Moimi przewodnikami po Pradze by­
li dziennikarze z zaprzyjaźnionego ty­
godnika „Ucitelske Noviny”. Pani Hele­
na Kratzerova zaprosiła mnie do do­
mu. Mieszka w XIX-wiecznej kamieni­
cy w pobliżu sławnego placu Wacława 
(Vaclavske namesti). Nie ma windy, 
więc wspinamy się po schodach. Zauwa­
żyłem, że na drzwiach sąsiadów 
widnieją po dwie, trzy wizytówki. Tak­
że na drzwiach mojej gospodyni. Mie­
szkanie jej składa się z dwóch bardzo 
przestronnych pokojów. Mieszka z nim 
z mężem, również dziennikarzem, dzie­
ci nie mają. Siadamy w pierwszym po­
koju. Przy jednej ścianie regały z książ­
kami, natomiast ściana przeciwna zasło­
nięta jest kotarami. Wkrótce, z pewnym 
zaskoczeniem odkrywam, co się za nimi 
kryje. Kuchenka i kabina z prysznicem. 
W ten sposób wyjaśniła się tajemnica 
owych wizytówek. Dawne domy budo­
wano na inną miarę. Mieszkania 6—8- 
-pokojowe ze służbówkami wcale nie 
były rzadkością. Musiano je podzielić, 
nie wszystkim trafiły się kuchnie i ła­
zienki.

Moi gospodarze żyją skromnie Są po 
czterdziestce. Na przykład samochodu 
Jeszcze się nie dorobili. Czy przynaj­
mniej nie tracą tyle co my czasu na za­

kupy? Wygląda na to, że nie. Przyby­
sza z Polski musi niewątpliwie uderzyć 
duża liczba sklepów mięsnych. I to jak 
zaopatrzonych. Haki wprost uginają się 
od kiełbas, a lady od mięsa. Stosy wę­
dlin wypełniają szczelnie także witry­
ny. Niewielkie kolejki są tylko rano.

Czeskim kobietom żyje się o wiele 
łatwiej niż polskim. Co najbardziej ude­
rza, to ogromna liczba potraw goto­
wych lub półproduktów, i to dobrej ja­
kości. Wystarczy kupić, a w domu roz­
łożyć na talerze, doprawić czy pod­
grzać.

W dużym supersamie, mieszczącym się 
w suterenie wspomnianego domu to­
warowego „Kotva” tuż przed zamknię­
ciem można było kupić jeszcze chyba 
z dziesięć rodzajów sałatek (ziemnia­
czaną, śledziową, włoską, francuską, 
paprykową itd.).

Jednak w czwartek 27 października w 
sklepie spożywczym domu towarowego 
„Maj” ujrzałem swojski obrazek. Za­
brakło Chleba. • Ludzie zachowywali się 
agresywnie, bo to trzy dni wolne (28 
października w piątek było święto pań­
stwowe z okazji 70 rocznicj' utworzenia 
Czechosłowacji). Pozostałych towarów 
było jednak sporo, więcej niż w na­
szych supersamach, ale wyraźnie mniej 
niż na przykład w budapeszteńskich.

Jedna rzecz mi się nie podobała. Pra­
ga — miasto europejskie, a sklepy 
czynne tylko do 18.00. Niektóre zamyka­
ne są już o 15.30, 16.00 i 17.30. Tylko 
duże domy towarowe prowadzą sprze­
daż do 19.00. Prażanie narzekają na ta­
ką organizację handlu. Wychodzą o 
16.00 z pracy i często nie nadążają z za­
kupami. Tak jest od lat i nikt tego nie 
może zmienić —mówią moi znajomi.

Co bym jednak przeniósł z Pragi na 
grunt polski? Małą gastronomię. Nie­
wielkich barów i lokali gastronomicz­
nych w centrum Pragi zatrzęsienie. 
Wszystkie są gustownie urządzone, czy­
ste i zadbane. Oferują też o wiele bo­
gatszy zestaw potraw. Znany bar „Ar- 
bat” Na Przikopie jest tak elegancki, że 
nawet widelczyki do frytek są w kolo­
rze wystroju wnętrza, to znaczy czerwo­
nym.

W Sklepach przemysłowych dużo 
urządzeń do gospodarstwa domowego —• 
pralek, lodówek, odkurzaczy. W sklepie 
z wyrobami „Tesli” na wystawie stoi 
magnetowid i telewizory kolorowe. Moi 
przewodnicy jednak mnie mitygują. Te­
lewizory kolorowe rodzimej produkcji, 
owszem, są osiągalne, ale na trzy dwa 
psują się już w okresie gwarancji. Raz 
tylko przeżyłem frustrację. W sklepie z 
instalacjami sanitarnymi zobaczyłem 
galerię umywalek w najrozmaitszych 
kolorach, rozmiarach i kształtach. Wi­
doku takiego w Polsce nie uświadczysz 
Tradycyjnie dobrze zaopatrzone są skle­
py z obuwiem. Ale ha konfekcję dam­

Fot, Jirl Pacak

ską 1 męską Czesi narzekają. Twierdzą, 
że modniejsze ubrania można kupić w 
Polsce (już po powrocie, jakby na po­
twierdzenie tego przeczytałem w 
„Rzeczpospolitej” o inwazji Czechów na 
sklepy z ubraniami w Cieszynie i in­
nych miastach południowej Polski).

Zauważyłem także wiele towarów za­
chodnich sprzedawanych za korony. Wi­
dać więc, że bilans handlowy mają Czę- 
si znacznie lepszy niż Polacy. W domu 
towarowym „Maj” trafiłem akurat na 
sprzedaż klocków „lego”. Duży zestaw 
kosztował 540 koron. Drogo, ale kolej­
ka była długa, 30 — 40 osób, i klocki 
natychmiast zniknęły. Była to jednak 
sprzedaż jednorazowa. Nikt nie wie­
dział kiedy rzucą następne.

Czytelnik z pewnością zapyta, czy stać 
naszych południowych sąsiadów na to 
sprawunkowe szaleństwo. Słowem ile 
kosztują podstawowe artykuły i jak ce­
ny mają się do zarobków. Przeciętna 
płaca wynosi w bieżącym roku 3100 ko­
ron. Nauczyciel z wyższym wykształce­
niem i przygotowaniem pedagogicznym 
otrzymuje na początku 1950 koron, zaś 
po dwudziestu latach pracy w szkole 
podstawowej od 2850 do 3000 koron, a 
w szkole średniej 3050 do 4000 koron. 
Przy czym wszystkie te liczby to tak 
zwane gołe pensje.

Kajzerka kosztuje 40 halerzy, kostka 
masła 10 — 11 koron, kilogram kiełba­
sy parówkowej — 30 koron, szynki — 
100. Telewizor kolorowy „Oravan”, 42- 
-centymetrowy, produkowany przez Te­
slę, kosztuje 9,5 tys. koron. Natomiast 
duże telewizory kolorowe (po wyżej 60 
cm) — od 16,5 do ponad 20 tys. Magne­
towid — 9980 koron. Półbuty damskie 
— przeciętna cena od 200 do 500 ko­
ron, kozaczki — od 500 do 1100. Ta­
nie są książki. Przeciętna cena dobrze 
wydanego tomu wynosi od 20 do 50 
koron (tak źle wydawanych książek, jak 
xv Polsce tutaj nie widać). Albumy ma­
larskie kosztują ponad 100 koron Naj­
droższą książką, jaką udało mi się do­
strzec, było luksusowe wydanie „Sztu­
ki romańskiej xv Czechach i na Mora­
wach” za 250 koron. Ceny odkurzaczy 
w domu towarowym „Kotva” wahają 
się od 830 do 1520, a wózków dziecię­
cych w domu „Maj” od 940 do 1860. 
Natomiast lodówka stulitrowa kosztuje 
3530 koron.

Polak byłby z pewnością zadowolony 
z tej masy towarowej, jaką widać w 
praskich sklepach. Czesi jednak, choć są 
świadomi tego, iż ogólnie rzecz biorąc 
zaopatrzenie jest niezłe, to mają za­
strzeżenia. Zawsze czegoś trzeba szu­
kać — mówią. Czy są więc zadowoleni 
z poziomu życia? — W 1968 roku mie­
liśmy Praską Wiosnę, ale za to puste 
półki — odpowiadają. — Teraz mamy 
półki pełne, ale... To „ale”, jak się do­
myślam, bardzo gryzie Czechów. W 
ostatnim roku zawiodły wskaźniki eko­
nomiczne. Reakcja była szybka — zmia­
na premiera. Ale Czesi mówią, że to 
tylko kosmetyka. Odgórny system za­
rządzania, od którego w większości 
państw socjalistycznych zdecydowanie 
się odchodzi, w Czechosłowacji nadal 
obowiązuje. Dotąd zdawał jakoś egza­
min, ale Czesi czują, że zaczyna się 
coś rwać. Właśnie ten system, osła­
biający inicjatywę społeczną. oraz 
„urawniłowkowa” siatka plac — to 
wszystko razem negatywnie wpływa na" 
samopoczucie naszych sąsiadów z po­
łudnia. Co będzie jutro? Pytanie to zada­
ją sobie przede wszystkim sami Czesi.

WITOLD SALANSKI
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MAGDALENA GROCHOWSKA

ZAWAŁEM
Okna mieszkań położonych przy ulicach 

Łużyckiej i Bieruta w Bytom u wychodzą 
na sieć naziemnych trasporterów kopalni 
„Dymitrow”. Poszarzałe, rachityczne 
drzewka nie stanowią dla osiedla bariery 
ochronnej, ani nie przynoszą wytchnienia 
oku. W polu widzenia zawsze znajdzie się 
komin, hałda albo bury obłok dymu. Prze­
mysł boleśnie wgryza s ę w miasto, zew­
sząd csacza i niewoli człowieka.

W Chorzowie pod nosem przechodniów 
płoną wielkie piece huty „Kościuszko”. 
Rośnie produkcja stali i... tlenku węgla, u- 
latującego swobodnie do atmosfery Przy­
swojony przez ludzkie organizmy, w nieje­
dnym z nich wywala chorobę wieńcową, 
nadciśnienie lub zawal

Długa jest lista trucizn, wypuszczanych 
przez zakłady przemysłowe Górnego Ślą­

ska. Pewnych liczb z ponurych statystyk 
do dziś nie ujawnia się społeczeństwu. Ale 
nawet te „odtajnione” budzą przerażenie.

Nasycenie atmosfery pyłami w niektó­
rych rejonach przekracza . normę 45 razy, 
dwutlenkiem węgla — 50 razy. Miliard ton 
odpadów zalega w hałdach i na wysypis­
kach. Z jednego kilograma ziemi zebranej 
w okolicach Szopienic, wyizolowano 5 gr 
ołowiu. Jakie ilości tego pierwiastka po­
chłonęły organizmy? 45 procent kobiet cię­
żarnych dotkniętych jest patologią ciąży. 
Na tysiąc niemowląt umiera trzydzieści 
(średnia krajowa — 17,1, a w krajach za­
chodnich — poniżej 10). 16 procent porodów 
w Chorzowie odbywa się przedwcześnie 
(średnia krajowa — 8 procent). Liczby mó­
wią też o nadumieralności ludzi w wieku 
20—40 lat. Niekontrolowana chemia zbie­
ra swoje zatrważające żniwo.

Dwutlenek siarki, fluorowodór, tlenki 
a” tu, ozon — to główni sprawcy tak czę­

sto spotykanych na Śląsku przewlekłych 
chorób oskrzeli. Pyły obniżają sprawność 
psychofizyczną. Kadm, pierwiastki promie­
niotwórcze mają właściwości mutagenna 
Ołów uszkadza mózg i kości. Benzo-a-pi- 
ren, którego stężenie w powietrzu 60-krot- 
nie przekracza normę, działa rakotwórczo. 
Konsekwencją zmętnienia atmosfery jest 
ubożenie organizmów w witaminę I> i ob­
niżenie poziomu wapnia. Pojęcie choroby 
środowiskowej, która objawia się dusznoś­
cią, nieustannym zmęczeniem i rozdraż­
nieniem, weszło na stałe do słownika le­
karzy.

Spośród ankietowanych pracowników 
trzech wielkich zakładów przemysłowych 
Chorzowa tylko 4 procent uznało swój stan 
zdrowia za bardzo dobry. Z przeprowa­
dzonych w tym samym mieście badań 
sześciolatków wynika, że wśród nich liczba 
dzieci zdrowych nie osiąga 50 procent.

Miejscowe władze jakby nie zdawały 
sobie sprawy z grozy sytuacji. Zaplanowa­
na trasa szybkiego ruchu przebiegać bę­
dzie — podobnie jak istniejąca już esta­
kada — przez samo centrum. Położone w 
kotlinie miasto, w którym na jeden kilo­
metr kwadratowy przypada 4,5 tysiąca lu­
dzi, a na jednego mieszkańca — zaledwie 
40 metrów kwadratowych zieleni, udusi się 
w oparach spalin i przemysłowych wyzie­
wów. Taka sama przyszłość czeka niechyb­
nie cały Śląsk, o ile nie ograniczy się na­
tychmiast emisji trucizn. Jednak ziemia, 
woda i powietrze mają jeszcze szansę na 
regenerację. Pozbawiony jest jej żyjący w 
tym zdegradowanym środowisku człowiek, 
w którego organizmie zachodzą nieodwra­
calne często zmiany.

*

Zagrożone jest zdrowie przyszłych poko­
leń. Badania potwierdzają szczególną wraż­
liwość dzieci na działanie ekotoksyn. Cho­
re dzieci wyrastają na chorych dorosłych.

Na blisko 900 tysięcy uczniów, zamiesz­
kujących województwo katowickie, przy­
pada 1381 lekarzy szkolnych, w tym zaled­
wie 671 pediatrów. Statystyczny lekarz mu­
si zatem obsłużyć ponad 4 tysiące uczniów, 
podczas gdy przewidywana przez minister­
stwo zdrowia norma jest o połowę mniej­
sza. Brakuje około 300 stomatologów. Przy­
chodnie rejonowe i wojewódzkie — specja­
listyczne pękają w szwach. Śląsk nie ma 
sie gdzie leczyć.

Zapoczątkowana w 1984 rokii akcja śród­
rocznych wyjazdów dzieci i młodzieży przy­
niosłaby zapewne zamierzony efekt pro­
filaktyczny, gdyby nie bariery administra- 
cyjno-prawne. uniemożliwiające jej rozsze­
rzenie. Statystyki mówią same za siebie. 
Do 1987 roku liczba dzieci objętych tą ak­
cją wzrastała, by rok później spaść z .18 
tysięcy do 1890 uczniów To gwałtowne za­
łamanie się przedsięwzięcia spowodował 
brak odpowiedzi na pytania coraz ostrzej 
stawiane przgz wszystkie zainteresowane 
strony: rodziców, wychowawców, właści­
cieli bazy wypoczynkowej i dysponentów 
Funduszu Ochrony Środowiska. Kto ma 
utrzymywać dzieci korzystające z dodatko­
wych form wypoczynku? Jakie przepisy 
obligują nauczycieli do wyjazdu na, mie­
siąc pracy dydaktycznej w terenie i dozo­
rowania dzieci przez 24 godziny na dobę?

Z przyczyn finansowych wiele zakładów 
pracy wycofało się ż udostępniania swych 
ośrodków szkołom. Okazało się. że w ma­
łych miejscowościach, pozbawionych za­
kładów przemysłowych, nie ma kto par­

tycypować w kosztach. Brak przepisów, e>- 
kreślających zasady zatrudniania i opłaca­
nia kadry administracyjnej, gospodarczej, 
medycznej, a także trudności zaopatrzenio­
we, ostatecznie „położyły” akcję.

Ówczesne ministerstwo oświaty i wy­
chowania pozostawało głuche na monity 
katowickiego kuratorium. W 1986 roku mi­
nister J. Gumowska przekazała kuratoro­
wi stanowiska Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych oraz ministra finansów, 
dotyczące możliwości prawnego uregulo­
wania akcji Były one, naturalnie, nega­
tywne. Jednocześnie kontrola NIK zakwe­
stionowała dowolne i niczym nieskrępowa­
ne wydawanie środków Funduszu Ochrony 
Środowiska przez organizatorów wyjaz­
dów. Impas się pogłębiał, kominy dymiły, 
dzieci nie opuszczały Śląska, a urzędnicy 
w Warszawie cieszyli się nieco czyściej­
szym powietrzem, niż katowickie.

W październiku 1987 roku Kolegium Wo­
jewody Katowickiego ustaliło, że dotacje ze 
środków FOS mogą wynosić co najwyżej 
tyle, ile wartość państwowej stawki żywie­
niowej dla uczestnika kolonii zdrowotnych, 
określonej na dany rok (w 1987 roku ok. 
14 tys. zł). Wystosowany na początku 1988 
r. roku apel do dwudziestu największych 
zakładów, pracy (i zarazem — trucicieli) 
nie skłonił ich do żadnych deklaracji fi­
nansowych. Najnowsze propozycje, doty­
czące podziału kosztów utrzymania dziec­
ka (obecnie wynoszą one ponad 50 tysięcy 
zł) są następujące: — 1/5 — rodzice, 2/5 — 
zakład pracy, 2/5 — FOS. Projekt przewi­
duje również, żeby część środków uzyska­
nych z kar za zanieczyszczenia środowiska 
przeznaczyć na finansowanie wyjazdów 
śródrocznych.

Do 31 sierpnia 1988 roku z dodatkowych 
form wypoczynku skorzystało około 9 ty­
sięcy uczniów. Mniej więcej w tym samym 
czasie wyczerpały się przeznaczone na ten 
cel środki (136 min zł). Pogłębia się pau­
peryzacja społeczeństwa. Nie każdego ojca 
stać na dopłacenie kilkunastu tysięcy zło­
tych do wyjazdu dziecka. Poziom świado­
mości ekologicznej wielu rodziców jest 
wciąż jeszcze bardzo niski Nadal brak 
rozwiązań prawnych, regulujących organi­
zację wyjazdów.

Kiedy na początku roku szkolnego kura­
tor katowicki udzielał wywiadu lokalrej 
telewizji, dziennikarz zapytał go, w jaki 
sposób oświała przyczynia się do poprawy 
warunków ekologicznych. Swą odpowiedź 
kurator miał skwitować: to nie my powin­
niśmy się tłumaczyć, lecz ci, którzy zde­
gradowali środowisko.

Jednak moralna odpowiedzialność decy­
dentów, ulokowanych najczęściej, w bez­
piecznej odległości od kominów, rozmywa 
się w sieci pionowych i poziomych struk­
tur. Wygląda na to, że personalnie nikt nie 
jest winien zniszczenia biologiczne) tkanki 
narodu. W imię bliżej nie sprecyzowa­
nych „wyższych racji” kominy bez filtrów 
dymią nadal.

Fot. M. Suchecki

FS. Katowickie nadal zasnute smogiem. Tym­
czasem we Wroclawskiem powiało optymizmem. 
Jeden z największych lokalnych trucicieli — 
huta Siechnice — ma zostać zlikwidowana. 
Punkt nie tyle dla decydentów, ile miejsco­
wego społeczeństwa, zwłaszcza działaczy niele­
galnego ruchu „Wolność i Pokój” oraz członków 
klubów ekologicznych, którzy narażając się na 
represje, od wielu iat dopominali się o czystą 
wodę 1 powietrze. (MG)

1000 OBIEKTÓW SPOŁECZNYM CZYNEM

OWSiM MDNHA 1
Jeszcze nie tak dawno szkoła w Gąsa­

wach Rządowych mieściła się w baraku i 
prywatnych mieszkaniach. Wprawdzie do 
Szydłowca s ąd około pięciu kilometrów, 
ale jak tu w jesiennym deszczu czy zimą 
posyłać dzieci gdzieś tam. Wybrano więc 
wariant najbardziej ambitny — budowę 
nowej placówki. I powstała. Jest w niej 
osiem pomieszczeń do nauki i cztery mie­
szkania dla nauczycieli. Wartość koszto­
rysową obiektu określono na 91 min zło­
tych. Wkład m eszkańców wyniósł 27 proc, 
sumy. Przewodniczący społecznego komi­
tetu budowy tej szkoły. Stanisław Czubak, 
był wśród dwus'u innych, którzy zapro­
szeni zostali w początkach listopada do 
gmachu Sejmu przez Krajowy Komitet 
Narodowego Czynu Pomocy Szkole. Dwu­
stu, którzy w bieżącym roku przyczynili 
się do budowy lub rozbudowy jakiegoś 
obiektu oświatowego

Znaleźli się wśród nich także Jan Kor­
czak z Łęczeszyc w pobliżu Grójca i Le­
szek Stefaniak z Goszczanowa w woj. 
sieradzkim. Ci dwaj przewodniczyli komi­

tetom budowy Domów Nauczyciela. Przy­
czynili się do tego, że 21 rodzin zyskało 
stabilizację i poprawę warunków życia.

Dokumentacja dostarczona dziennika­
rzom z okazji spotkania w Sejmie prezen­
tuje 86 przykładów społecznych inicjatyw 
po jednej lub kilka z każdego wojewódz­
twa. Jakże bogaty jest w fakty ten skró­
cony z konieczności rejestr. W tym roku 
zakończono budowę 24 i rozbudowę 35 
szkół. Kryją one w sobie 331 pomieszczeń 
do nauki — od dwóch do piętnastu w jed­
nym obiekcie. Ale na tym nie koniec. Do­
dajmy do tego aż 14 sal gimnastycznych, 
warsztaty (24 miejsca pracy), boiska lub 
zespoły boisk (2), biblioteki (2), świetlice 
(5), pokoje nauczycielskie (4), zaplecza so­
cjalne (2), kuchnie i stołówki (4), sanita­
riaty (2), kotłownie centralnego ogrzewa­
nia (3), magazyny gospodarcze (3), a także 
harcówkę i gabinet dla dyrektora szkoły.

Nauczycielom przekazano 55 mieszkań w 
dwunastu miejscowościach. Część w posta­
ci oddzielnych domów (4), resztę jako przy­
budówki lub pomieszczenia w obiektach 
oświatowych.

Wiele inicjatywy przejawili rodzice 
młodszych dzieci. W 23 miejscowościach 
oddano w tym roku przedszkola na 2179 

miejsc. W jednym 30, w sześciu po 60, w 
jedenastu po 120, a w jednym aż 150 
miejsc. Przy okazji powstał ogród jorda­
nowski, a w szkole wiejskiej odrębna sala 
do zabaw dla przedszkolaków.

Przypominam, iż są to fakty odnotowa­
ne w 86 miejscowościach. W spotkaniu 
brało udział 200 przewodniczących, a więc 
rejestr osiągnięć jest niewątpliwie znacz­
nie bogatszy.

Oczywiście wszystkie wspomniane szko­
ły, przedszkola itp. zbudowano nie tylko 
za społeczne pieniądze. Ma tu swój wkład 
państwo, zakłady pracy, spółdzielczość, in­
ni sojusznicy. Udział mieszkańców, zgod­
nie z obowiązującymi przepisami, miał wy­
nieść nie mniej niż dwadzieścia procent. 
W niektórych przypadkach był większy. 
Myślę, że nie ma sensu mierzyć tego wkła­
du z aptekarską precyzją. Ważne, że ludzie 
w ogóle chcieli coś zrobić w trudnych wa­
runkach, że pokazali, iż można wyrwać 
się z otaczającej atmosfery narzekań i nie­
możności. W sumie w tym roku zbudowano 
lub rozbudowano około tysiąca placówek. 
Na kontach 8 tysięcy komitetów NCPS 
znajduje się 45 miliardów złotych.

Chciałoby się w tym momencie powie­
dzieć, że oby tak dalej. Ale ta dalsza pers­

pektywa nie jest taka klarowna. Przy­
słuchiwałem się rozmowom działaczy 
NCPS z wiceprzewodniczącym Rady Pań­
stwa, Tadeuszem Szelachowskim. Indago­
wany był także nowy minister edukacji, 
prof. Jacek Fisiak. Zwracano uwagę, że 
ceny rosną bardzo szybko, ale mimo to 
wraz z nimi nie poprawia się zaopatrze­
nie w materiały i urządzenia. Brak typo­
wych projektów także przedłuża czas bu­
dowy, ponieważ komitety nie są w stanie 
pokryć olbrzymich kosztów projektów 
przygotowywanych na zamówienie. Jed­
nocześnie inicjatorzy czynów boleśnie od­
czuwają postępującą dewaluację zebranych 
sum. Inflacja sprawia, że wartość sumy z 
początku roku spada do 40 proc, pod jego 
koniec. W tych warunkach działania spo­
łeczne graniczą wręcz z cudem gospodar­
czym. Tym bardziej, że dają się bardzo 
we znaki podatkowe decyzje Izb Skarbo­
wych, które czasami niszczą inicjatywę.

Gospodarz spotkania, Tadeusz Szelaeho- 
wski, zarazem przewodniczący Krajowego 
Komitetu NCPS, dziękując zaproszonym 
za ich wysiłek i obywatelską postawę, 
wręczył, dyplomy i srebrne 1000-złotowe 
monety wybite dla uczczenia ruchu — 
Narodowy Czyn. Pomocy Szkole.. Określił 
ten dar jako symboliczną zapłatę za to, 
za co zapłacić się nie da. Profesor Jacek 
Fisiak wyrażając uznanie dla wspierają­
cych polską oświatę, zwrócił uwagę, że ża­
den program poprawy bytu narodowego 
nie' może być zrealizowany bez zapewnienia 
godziwych warunków prący uczniom i 
nauczycielom. Nie sposób więc przecenić 
wysiłek ludzi, którzy doceniają tę prawdę.

JERZY KRASNIEWSKI



CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
ŚLADEM
LISTU TYGODNIA

JEST nom
Nie myślałam, że jeszcze raz przyj­

dzie mi wypowiedzieć się w sprawie po­
ruszonej przeze mnie w numerze 35 
„Głosu Nauczycielskiego”. Czynię to, 
gdyż ciągle brakuje w niej zakończe­
nia. ■■ ■

Pragnę serdecznie podziękować re­
dakcji „Głosu’’ i p...Marii Rybarczyk, za 
słowa otuchy. Były to jedne z niewielu 
ciepłych słów, jakie dotarły do mnie od 
czasu napisania listu do redakcji.

Pozostaje sprawa najważniejsza, tj. 
poruszona . przeze. mnie w liście do re­
dakcji, bo tę kwestię p. inspektor po­
minęła w swojej odpowiedzi.

Po mojej interwencji powołano spo­
łeczną komisję, w skład której weszli 
nauczyciele z pominięciem władz oś­
wiatowych. Komisja ta pewne sprąwy 
rozstrzygnęła na miejscu, tzn. na tere­
nie Szkoły Podstawowej w Jerzwał­

Zespół Szkół Zawodowych im. Ai Za­
wadzkiego w Szprotawie skupia najwięk­
szą liczbę uczniów w tym mieście. Liceum 
Zawodowe (kierunki: gastronomia i mecha­
nika) Zasadnicza Szkoła Zawodowa (kie­
runek kucharz-garmażer), Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa o profilu wielozawodo- 
wym. przygotowująca do pracy w trzydzie­
stu dwóch' zawodach oraz ZSZ Specjalna. 
Łącznie 29 oddziałów, a w nich 795 ucz­
niów.

Rokrocznie szkoła wypuszcza około 160 
absolwentów. Ale to nie wszystko — dzia­
ła tu jeszcze Zaoczne Średnie Studium 
zawodowe (70 słuchaczy) oraz filia Wo­
jewódzkiego Ośrodka Doskonalenia Zawo­
dowego. kształcąca rocznie na cztero- i 
sześciotygodniowych kursach 400 młodych 
ludzi z całego kraju. W każdym roku po­
biera więc tutaj naukę ponad 1250 osób 
Dyrektor Zespołu, Stanisław Paprocki, in­
formuje, iż od półrocza zostanie urucho­
mione także Zaoczne Technikum Gastro­
nomiczne.

Bez wielkiej' przesady można pow ie­
dzieć, że placówka ta nabiera rozmiarów 
kombinatu ksz'ałcenia zawodowego. Trud­
no jednak w to uwierzyć patrząc na sie­
dzibę. w której głównie owe 1250 osób po­
biega naukę Jest to budynek z 1773 r dy­
sponujący zaledwie dziesięcioma pomiesz­
czeniami dydaktycznymi... Owszem, pla­
cówka posiada oprócz tego warsztaty: ga­
stronomiczne (przy internacie) i ■ mecha­
niczne (przv DZÓ).

Dyrektor S. Paprocki przypomina, jak 
to w pochcd/.ie pierwszomajowym w 1975 
r młodzież ZSZ dumnie i z nadzieją nio­
sła makietę nowej szkoły. Rozmachu in­
westycyjnego wystarczyło jednak tylko na 
wybudowanie internatu W związku z tym 
trzei kolejni dyrektorzy byli zmuszeni do­
konywać wprost cudów adaptacyjno-plani- 
stycznych aby szkoła mogła nie tylko ist­
nieć, lecz także systematycznie się rozwi­
jać.

Po ekspertyzie wykonanej w Zielonej 
Górze, która brzmiała: „Budynek jako ca­
łość wymaga natychmiastowego gruntow­
nego remontu ze względu na stan tech­
niczny”— dyrektor Paprocki przeniósł na 
miesiąc swoją młodzież (przesuwając ter­
min ferii zimowych) do budynku ZSO W 
tym czasie KPRB błyskawicznie dokonało 
wzmocnienia stropów i zmniejszenia ob­
ciążenia ścian nośnych (m. in. zastępując 
na drugim piętrze cegły styropianem)

Było to wyjście awaryjne, ale jedyne 
Kolejnym tego, typu posunięciem będzie 
przeprowadzka szkoły do sąsiedniego, do­
tychczas mieszkalnego budynku przy pl. 
Ewangel ■ kim 1. po jego zaadaptowaniu 
Najro/sądnejszym jednak rozwiązaniem 
byłaby budowa szkoły z prawdziwego zda­
rzenia. w oczekującym na to już od wielu 
lat miejscu, obok internatu przy ul. So- 
bieskieg1'

M mc trudności lokalowych, ciasnoty, 
dWuzmiąnowości dyrekcja i grono pedago­
giczne troszczą s ę o to, aby wyposażyć 
szkołę w tnożl-w e najnowocześniejsze po­
moce naukowe, sprzęt audiowizualny i ele- 
ktr mężny Na pewno nie byłoby to moż­
liwe bez iefek*ywnei pomocy miejscowych 
i okolicznych zak!''<’ńw P""cy Dzięki niej 
można było zakupić c-t ery zestawy mikro- 
komputerowe, wideo vvr?z z, kolorowymi 
telewizorami Tu trzeba wy jaśnie, że szko­
ła nie występuje w tej grze w roli ubogie- 
go krewnego. Korzyści są obopólne — 

dzie, jak to sugerowała redakcja. Spra­
wę ogródka warzywnego, klombów z 
kwiatami, drzewek i krzewów pozosta­
wiono do rozstrzygnięcia czterem nau­
czycielkom pracującym w tutejszej 
szkole. Ustalenia zapadły 5 września br. 
Postanowiono: zlikwidować ogródek 
warzywny przed szkołą, zlikwidować 
rabatki kwiatowe i na ich miejscu — 
jak i na całym boisku — posiać trawę. 
Drzewka i krzewy przesadzić w takie 
miejsce, aby nie przeszkadzały uczniom 
w swobodnym zażywaniu ruchu na 
przerwach. Niektóre drzewka, na proś­
bę kierowniczki, pozostały -na swoim 
miejscu. Ustalono jednak, że w przypa­
dku nieumyślnego ich zniszczenia nie 
będzie ona miała do dzieci o to preten­
sji.

Wszystkie moje postulaty zostały więc 
uwzględnione i tym samym potwierdzi­
ły się zarzuty, które stawiałam. Takie 
zakończenie sprawy w pełni mnie sa­
tysfakcjonuje.

. Chciałabym tą drogą — redakcji, pani 
Marii Rybarczyk i wszystkim koleżan­
kom i kolegom, którzy głośno i po cichu 
mi sprzyjali, powiedzieć tylko jedno: 
bardzo dziękuję!

DOROTA E. BLONKOWSKA 
Jerzwałd

wszak ZSZ dostarcza wykwalifikowanych 
pracowników dla tych zakładów.

I nawet. tak wysokie świadczenia na 
rzecz zespołu, jak 3 566 tys. zł, które prze­
kazały w 1987 r. Dolnośląskie Zakłady Od­
lewnicze' w Szprotawie czy milion zło­
tych cd Fabryki Wyrobów Blaszanych w 
Małomicach — stanowią dla ofiarodaw­
ców dobry interes. Na wniosek dyrekcji 
szkoły Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia zwalnia te przedsiębiorstwa z obowiąz­
ku zwrotu kosztów kształcenia zatrudnio­
nych absolwentów szkół zawodowych. A 
koszty te nie są bagatelne i wynoszą 250 
.— 300 tys zł od każdego przyjętego do 
pracy absolwenta.

W przypadku zatrudnienia kilkunastu (a 
należy to do corocznej praktyki), zakłady 
te odnotowują znaczące oszczędności. Jest 
'to przykład zgodnej symbiozy szkoły z 
przemysłem Symbiozy rozwiązującej pro­
blem, ną który uskarża się wiele zakła­
dów ! przemysłowych w kraju i rzesze ab­
solwentów innych szkół zawodowych, nie­
chętnie przyjmowanych do pracy ze 
względu na cenę

ZSZ w Szprotawie należy do tych pla­
cówek, które nie narzekają na brak pienię­
dzy i to wcale nie z powodu skromnych 
wymagań, lecz dzfęki godnej uznania go­
spodarności. — Na przykład udostępnia­
nie. w wakacje internatu wroclawsk:emu 
Delmelewi na ośrodek kolonijny przyspa­
rza szkole innych korzyści. Dzięki temu — 
za pośrednictwem tej firmy — możl wy jest 
zakup trudno osiągalnych artykułów po­
trzebnych uczniom.

Korzyści materialne odczuwają także 
uczniowie. W ramach wakacyjnego OHP 
mają on szansę zarobić 20 tys. zł na czy­
sto (wraz z wyżywieniem i innymi świad­
czeniami uczestnicy hufców otrzymują 
około 50 tys. zł). Rokrocznie kilkunastu 
uczniów ZSZ w Szprotawie wyjeżdża z huf­
cami za granicę do Czechosłowacji i NRD. 
Co dwa lata (na przemian z uczniami 
szkoły o podobnym kierunku z Sulechowa) 
młodzież tej szkoły świadczy usługi kuli- 
narno-gastronomiczne uczestnikom Festi­
walu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze

Dyrektor ZSZ zauważa, że reforma go­
spodarcza i zapowiedź zielonego światła 

' dla indywidualnych inicjatyw i przedsię­
biorczości obywateli powoduje zwiększo­
ny napływ kandydatów do szkoły. Zwłasz­
cza na kierunki: gastronom i kucharz- 
-garmażer Coraz częściej zgłaszają się 
chłopcy, którzy to do niedawna stanowili 
rzadkość.

STANISŁAW SYRYCKI
Szprotawa

LEPIEJ WCALE 
NIŻ BLEDNIE

Bulwersująca jest treść artykułu pod 
tytułem „Lepiej późno niż wcale” (Głos 
nr 44). Dziwię się, że tak poważne cza­
sopismo, jakim jest „Głos Nauczycielski” 
drukuje nie sprawdzone informacje, nie za­
stanawiając się nad tym, że mogą być 
złośliwe i krzywdzące dla osoby, której 
dotyczą.. Czy redakcja uważa, że inspektor 
oświaty i wychowania jest „chłopcem na 
posyłki” i ma osobiście zanieść do domu 
upominek -przeznaczony dla emerytowa­
nej, ale jeszcze w pełni sił i zdrowia, na­
uczycielki?

Od czasu przejścia pani Kazimiery Mro­
czkowskiej na emeryturę, inspektor oświa­
ty i wychowania organizował trzy razy 
gminne uroczystości z okazji Dnia Nauczy­
ciela, dwa razy spotkania nauczycieli eme­
rytów, jeden raz spotkanie seniorów z 
młodymi nauczycielami. Na każdą z nich 
zapraszana była pani Kazimiera Mrocz­
kowska. Część zaproszeń była wysyłana li­
stem poleconym. Przy okazji każdego spo­
tkania kryształy „czekały” na panią Kazi­
mierę Mroczkowską, ale nie skorzystała z 
żadnego z zaproszeń. Przyczyna: była obra­
żona na inspektora za to, że nie zatrud­
nił jej na pół etatu z dniem 1 września 
1935 r., bo miał pełną obsadę nauczycieli 
pełnozatrudnionych. W tej sprawie pani 
Mroczkowska napisała siedem skarg do 
różnych instancji.

W bieżącym roku w Dniu Edukacji Na­
rodowej również odbyło się gminne spot­
kanie wszystkich pracowników szkolni­
ctwa oraz naszych emerytów i rencistów. 
W spotkaniu tym, jak co roku, uczestni­
czyli przedstawiciele władz politycznych, 
administracyjnych, zakładów opiekuń­
czych, organizacji młodzieżowych i kobie­
cych z terenu gminy. Do pani Kazimiery 
Mroczkowskiej zaproszenie zostało wysła­
ne listem poleconym, ale i tym razem nie 
przybyła. Czy mam przynieść panią Mrocz­
kowską na rękach, aby móc Jej wręczyć 
upominek?

Jest mi bardzo przykro, że redakcja, któ­
rą tak wysoko cenię, zawiodła moje zaufa­
nie, wyrządziła mi krzywdę moralną. To 
straszne być tak „zdeptaną” na łamach 
czasopisma, które czytają wszyscy moi 
znajomi, krewni, koleżanki i koledzy. Po 
tym, co mnie spotkało, nie wiem, czy bę­
dę jeszcze miała odwagę pokazać się lu­
dziom; na razie piszę i szlocham.

Sprawdzajcie informacje przed opubli­
kowaniem, nie róbcie ludziom tak potwor­
nej krzywdy!

MIROSŁAWA GMlNSKA 
inspektor oświaty i wychowania 

w Zbójnie

P.S. Pragnę poinformować redakcję, że 
kryształy zaniósł do domu pani Mroczkow­
skiej dyrektor Szkoły Podstawowej, Zbig­
niew Pasikowski. Pani Mirosława zrobiła 
awanturę, gdyż dyrektor poprosił o po­
kwitowanie odbioru upominku.

★
OD REDAKCJI: Nie jesteśmy w stanie 

sprawdzić prawdziwości wszystkich nad­
syłanych do redakcji listów, które ukazują 
się w rubryce „Czytelnicy mają glos”. Za 
treść tych tekstów odpowiadają ich auto­
rzy. Jeśli zawierają fakty nieprawdziwe, 
nic łatwiejszego, jak błąd naprawić, ujaw­
niając nowe fakty, te prawdziwe. Nie są­
dzimy więc, aby pani inspektor miała po­
wód do szlochów i unikania znajomych, je­
śli wydrukowany został Jej tekst wyjaśnia­
jący nieporozumienie i rzeczowo uargu- 
mentowany. Uważny czytelnik rozstrzyg­
nie, kto i czego powinien się wstydzić i po 
czyjej stronie jest prawda.

PODAJ REKE 
SŁABSZEMU

Często powtarzałam swoim uczniom za­
sadę filozofii życia Marii Dąbrowskiej: 
gdziekolwiek jesteś, cokolwiek robisz, rób 
to uczciwie, a znajdziesz cel i sens swojego 
życia.

Jako społeczny kurator sądowy najczę­
ściej spotykam się z dziećmi i młodzieżą, 
która jest „uboga ciałem i duchem”. Tak 
myślę na początku znajomości z moimi 
podopiecznymi. Po pewnym czasie docho­
dzę do przekonania, że te jednostki, któ­
re popadły w konflikt z prawem, są by­
stre, inteligentne, a w szkole podstawo­
wej, zwłaszcza w klasach młodszych, były 
wzorowe. Wtedy rodzi się we mnie prze­
konanie, że na ławie oskarżonych obok 
nich lub zamiast nich powinien zasiąść 
ktoś inny. Kto?

Kto więcej zawinił: rodzice, którzy roz­
wodzą się, bo są jeszcze atrakcyjni i mogą 
od nowa ułożyć sobie życie? Wychowaw­
cy, którzy na pytanie, gdzie mieszka ich 
wychowanek, zaglądają do dziennika, aby 
odnaleźć jego adres, ponieważ nigdy nie 
byli w domu dziecka i nie wiedzą, że oj­
ciec to np. alkoholta, a dziecko jest pite.

Kiedy przeszłam na emerygurę, dr Maria 
Łopatkowa zaproponowała mi — jako spo­
łecznemu kuratorowi sądowemu — założe­
nie Komitetu Ochrony Praw Dziecka. Jako 
kurator mogłam opiekować się piątką dzie­
ci. Pracując w Komitecie można mieć do­

wolną liczbę podopiecznych. Gdy bliżej po­
znają ich rodziców, okazuje się. że geneza 
zła ma szersze, niż przypuszczamy, roz­
miary.

Idę np. do rodziny alkoholika, gdyż o- 
trzymałam wiadomość, że pobił dzieci i 
tonę, która już dwie noce śpi w piwnicy. 
Jestem przygotowana na wszystko: na po­
bicie, na zrzucenie ze schodów. Pukam, 
wchodzę i czuję lodowaty wzrok miesz­
kańców oraz pytanie, kim jestem i po co 
przychodzę. Pokazuję legitymację Padają 
pierwsze słowa niczym trzaskanie z bicza. 
Złorzeczenia i przekleństwa w każdym 
zdaniu obu małżonków. Zaczynam rozmo­
wę z dzieckiem. I dopiero wtedy rodzice 
„otwierają się”, stają ludźmi serio, dobry­
mi. Tylko ojciec broni swoich racji, chce 
dowieść, że jednak swoją osobą coś repre­
zentuje i ma swoje zasady.

Zastanawiam się, jakie podsunąć im po­
mysły, alby zrozumieli, że nie są sami, że 
obok jest mały człowiek potrzebujący ich 
miłości.

W innej rodzinie staruszka, babcia, 
glaszcze mnie po ręce i całuje za to. że chcę 
ratować i opiekować się wnukiem, alkoho­
likiem. W innym domu matka płacze i nie­
poradnie dziękuje za „szczęśliwą rękę” do 
jej syna, narkomana, w którego już zu­
pełnie zwątpiła. To dzięki mojej pomocy 
chłopak już pracuje i myśli o dokształca­
niu się.

Kiedy moi podopieczni, znowu „podpad- 
li” i mają sprawę w Kolegium Orzekają­
cym do Spraw Wykroczeń — biorę udział w 
tym posiedzeniu i zawsze coś tam dla nich 
„wytarguję”. To nic, że niektórzy ludzie 
patrzą na mnie podejrzliwie i zastanawia­
ją się, za co i ja „podpadłam”, skoro by­
wam również w prokuraturze. A ja walczę 
o te zagubione dzieci. Sprawdzam się w 
najtrudniejszych dla mnie chwilach zdo­
bywam ich zaufanie i wiarygodność.

Najczęstszym gościem jestem w Porad­
ni Przeciwalkoholowej. Błagam psycholo­
ga, aby zgodził się na psychoterapię, bo 
moi podopieczni gotowi są zrobić wszystko, 
aby tylko nie brać codziennie tabletek an­
ticolu w swoich ośrodkach zdrowia na wsi. 
Wstydzą się. A jeśli się wstydzą, to już 
jest coś. Psycholog patrzy na mnie z po­
błażającym uśmiechem i pyta, czy wiem, 
gdzie kończy się granica dobroci, a zaczyna 
nienawiść?

Moim podopiecznym mówię też o włas­
nych błędach i porażkach, przekonuję ich, 
że pomyłki to jedna z cech młodości że 
ważne jest tylko to. jakie wnioski się wy­
ciąga z doświadczeń. Wtedy oni zaczynają 
mówić o tym, co ich „boli”, o sprawach 
nawet wstydliwych. Oparcie procesu po­
prawy, reedukacji na ujawnianiu i umac­
nianiu cech pozytywnych wpływa na pra­
widłowy rozwój osobowości młodego czło­
wieka. Pozytywne cechy podopiecznego na­
leży podkreślać i uświadamiać jego rodzi­
nie, a także w szkole, w środowisku, w 
miejscu pracy. Można zainspirować j.ego 
przełożonych, aby udzielono mu pochwały 
lub przyznano nagrodę. To bardzo zobo­
wiązuje do podtrzymania dobrej op!nii a 
nawet ukazania jeszcze innych, lepszych 
cech charakteru.

Funkcję społecznych kuratorów sądo­
wych pełnią najczęściej nauczyciele, ale sę­
dziowie są bardziej zadowoleni z wykony­
wania tej funkcji przez osoby z innych za­
wodów. To nam, nauczycielom, powinno 
dać wiele do myślenia. Sędziowie są zasko­
czeni, że na ogół nauczyciele pracujący na 
wsi kategorycznie odmawiają pełnienia tej 
funkcji. Dojeżdżają więc na wieś kurato­
rzy z miasta, ale bywa, że na te dojazdy 
nie ma chętnych. Trudno się temu dziwić, 
skoro do danej wioski dojeżdżają tylko 
dwa autobusy — jeden rano, a drugi wie­
czorem, a diet i kosztów podróży nikt nie 
zwróci. Wprawdzie sąd płaci miesięcznie 
700 zł od jednego podopiecznego, ale ta su­
ma nikogo nie skusi, jeżeli brak ludzi dob­
rej woli, ofiarnych społeczników, ludzi ser­
decznej pasji.

Tymczasem to nauczyciel na wsi zna 
najlepiej środowisko i mógłby wiele zdzia­
łać. Można też zaangażować i zobowiązać 
do opieki nad danym młodym „przestęp­
cą” organizacje młodzieżowe. Młody z 
młodym prędzej znajdzie wspólny język.

Dlatego postuluję, aby społeczni kurato­
rzy sądowi w czasie pełnienia swojej funk­
cji mieli zapewnione bezpłatne przejazdy 
wszelkimi środkami lokomocji oraz otrzy­
mywali honorowe odznaczenia. Dotychczas 
są przez resort sprawiedliwości niedostrze­
gani.

MARIA KAPROfl 
społeczny kurator sądowy 

W Janowie Lubelskim
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PYTAJ-ODPOWIEMY
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ZA UCIĄŻLIWE 
WARUNKI PRACY

ZA WARUNKI
SZKODLIWE DLA ZDROWIA

Nauczycielom pracującym w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia przysłu­
gują z tego tytułu dodatki w wysoko­
ści:

zorganizowanych samo- 
w ramach ośrodków 

specjalnych 
zakładów 
pogotowi

poprzednim numerze „Głosu" © wychówaweóan specjalnych
dów 'wychowawczych, zakładów Iććza:- 
czo-ópiekuńczych i lećznicso-wychb- 
wawczych, specjalnych ośrodków szkol­
no-wychowawczych, pogotowi opiekuń­
czych, zakładów rehabilitacji. zawodo­
wej inwalidów oraz świetlic szkolnych 
szkół specjalnych — 40 proc, wynagro­
dzenia zasadniczego.

W razie zbiegu tytułów dc dodatku 
za trudne warunki pracy i za uciążli­
we warunki pracy nauczycielowi (wy­
chowawcy) przysługuje prawo do jed­
nego, wyższego dodatku.

przedstawiłam nowe wysokości dodat­
ków zapowiadając ciąg dalszy w tym 
numerze. Sądzę, że zadość uczynimy 
tym Czytelnikom, którzy prosili o usy­
stematyzowanie zapisów uchwały nr 
97 nowelizowanej uchwałami 113, 54, 
135 (dla porządku podaję wszystkie do­
datki)- ~

Nauczycielom i wychowawcom pra­
cującym z dziećmi chorymi psychicznie 
lub upośledzonymi umysłowo w stop­
niu umiarkowanym, znacznym i głębo­
kim, z chronikami, z dziećmi z uszko­
dzeniami centralnego i obwodowego 
układu nerwowego oraz z dziećmi z 
upośledzeniami różnego rodzaju (upo­
śledzenia sprzężone) przysługuje doda­
tek za uciążliwe warunki pracy w na­
stępującej wysokości:

• nauczycielom szkół i przedszkoli 
specjalnych 
dzielnie bądź w ramach 
szkolno-wychowawczych, 
zakładów wychowawczych, 
leczniczo-wychowawczych, 
opiekuńczych oraz zakładów rehabili­
tacji zawodowej inwalidów — 30 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego.

• 800 zł miesięcznie — przy pierw­
szym stopniu szkodliwości,

® 1000 zł miesięcznie — przy drugim 
stopniu szkodliwości,

® 1200 zł miesięcznie — przy trze­
cim stopniu szkodliwości.

Jeżeli nauczycielowi oprócz dodatku 
za warunki szkodliwe dla zdrowia przy­
sługuje dodatek za trudne warunki pra­
cy lub dodatek za uciążliwe warunki, 
wówczas przysługuje mu prawo do obu 
tych dodatków.

SA PBACĘ W NOCY

,X*.ta&ą goćbńnę pracy w porz* 
sisj nauczycielowi przysłusuje dodatek 
w wysokości 30 proc, godzinowej gtgw- 
ki wynagrodzeni* zasadniczego. Pora 
nocna obejmuje 8 godzin, pomiędzy go- 
dżinami 21 a 7 rano. W tych granicach 
porę nocną cfcreśia dyrektor szkoły 
pwcwimienits s radą pedagogiczną.

w

WYNAGRODZENIE
ZA ZAJĘCIA DODATKOWE

X* piwwadzeole aajęć dydaktyczno- 
♦wychowawczych wynagrodzenie dodat­
kowo przysługuje nauczycielowi dodat­
kowe wynagrodzenie:
• aa wychowawstwo klasy — od 480# 

do 2000 Ą
• a* prowadzenie kół łub zespołów 

zainteresowań albo kół przedmiotowych 
— za efektywne godziny pracy, według 
stawek ustalonych dla godzin ponadwy­
miarowych nauczycieli instruktorów za­
jęć pozalekcyjnych,

• za analizę i ocenę pisemnych prac 
i. zajęć uczniowskich z języka polskie­
go, począwszy od IV klasy szkoły pod­
stawowej: 1000—1500 zł miesięcznie w 
szkołach podstawowych, 1500—2000 zł 
W szkołach ponadpodstawowych. Za 
prowadzenie praktyk zawodowych ciąg­
łych słuchaczj? zakładów kształcenia 
nauczycieli wynagrodzenia za miesiąc 
praktyki wynosi od 1000—1500 złotych.

• Za kierowanie i ocenę prac dy­
plomowych z przygotowania zawodowe­
go przysługuje od 1000—3000 zł za jed­
ną pracę.

• Za zajęci* z uczniami realizujący­
mi obowiązek szkolny w szkole podsta­
wę;, *'zakwalifikowanymi do kształ­
cenia specjalnego nauczycielowi przy­
sługuje dodatkowe wynagrodzenie 
wysokości' 1—2 godzin 
wych.

• Wynagrodzenie za 
klasy oraz za analizę 
nych prac? i zajęć z języka polskiego 
wypłaca się miesięcznie z góry. Wyna­
grodzenie to wypłaca się również za 
czas nieobecności w pracy z powodu 
choroby, nie dłużej jednak niż do koń­
ca miesiąca, w którym nauczyciel za- 

w
ponad wymiaro-

wychowawstwo 
i ocenę pisem­

z* inne okresy na pod­
stawie przepisów szczególnych. Za pozo­
stałe zajęcia wynagrodzenie wypłaca się 
miesięcznie s dołu za czas faktycznie 
przepracowany (chyba że przepis szcze­
gólny stanowi inaczej).

W razie zaprzestania wykonywania 
zajęć dodatkowych w ciągu miesiąca lub 
ich podjęcia w takim czasie, nauczyciel 
otrzymuje wynagrodzenie z tego tytułu 
proporcjonalnie do przepracowanego 
okresu, W takim wypadku -wysokość 
wynagrodzenia ustala się dzieląc staw­
kę miesięcznego wynagrodzenia przez 
30 i mnożąc przez liczbę dni kalenda­
rzowych przypadających w okresie 
przepracowanym.

Wynagrodzenia, sa analizę i ocenę pi­
semnych prac « Języka polskiego przy­
sługuje nauczycielowi w pełnej wysoko­
ści, jeżeli realizuje zajęcia z języka 
polskiego w pełnym wymiarze zajęć. W 
przypadku nauczania języka polskiego 
w niespełnym wymiarze zajęć lub w ra­
mach godzin ponadwymiarowych przy­
dzielonych w planie organizacyjnym 
szkoły, wynagrodzenie przysługuje w 
stosunku proporcjonalnym do realizo­
wanego przez nauczyciela wymiaru go­
dzin z języka polskiego.

Nauczycielom pełniącym funkcję kie­
rownicze oraz nauczycielom korzystają­
cym ze zniżek godzin i nauczycielom 
(wizytatorom) metodykom wynagrodze­
nie za poprawę prac z języka polskiego 
przysługuje wyłącznie w takim stosun­
ku, w jakim realizowany przez nich 
wymiar godzin języka polskiego pozo- 
staje do pełnego wymiaru godzin na­
uczyciela danej szkoły.

Wynagrodzenie za poprawę prac wy­
płaca się zarówno nauczycielom języka 
polskiego jak i nauczycielom języków 
ojczystych: białoruskiego, litewskiego, 
słowackiego i ukraińskiego w szkołach 
z nie polskim językiem nauczania.

Wynagrodzenie za wychowawstwo 
klasy przysługuje także nauczycielom 
przedszkoli oraz wychowawcom burs i 
internatów. Nie przysługuje natomiast 
wychowawcom świetlic szkolnych.

Nauczycielom przedszkoli, a raczej 
wychowawcom burs i internatów przy­
sługuje wynagrodzenie za wychowaw­
stwo tylko za jeden oddział (grupę), nie­
zależnie od liczby oddziałów (grup), w 
których prowadzą zajęcia.

ni
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ii MIMIKI PRZEGLĄD AKTYWNOŚCI SZKOLNYCH KOt TPPR
Komisja Szkolno-Pedagogiczna Zarządu 

Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej oraz (erenowe zarządy TPPR 
i komisje ogłaszają przegląd aktywności, 
który będzie trwał do roku 1990. Zaprasza­
my do udziału w konkursie:

® kół TPPR szkół podstawowych; kół 
TPPR szkół ponadpodstawowych; kół 
TPPR pozostałych placówek oświatowo- 
-wychowawczych i opiekuńczo-wychowaw­
czych.

II Ogólnopolski Przegląd Aktywności 
Szkolnych Kół TPPR obejmuje lata szkol­
ne 1988/1989 i 1989/1990. W tym czasie w 
życiu naszego kraju i Kraju Rad będą 
miały miejsce ważne wydarzenia politycz­
ne oraz przypadające rocznice historyczne. 
Będą to: XI Zjazd PZPR, XII Zjazd TPPR, 
70 lecie odzyskania przez nasz kraj nie­
podległości. 45 lecie powstania PRL i Lu­
dowego Wojska Polskiego, 45 lecie podpi­
sania Układu o Przyjaźni i Wzajemnej 
Współpracy miedzy PRL i ZSRR. Obcięli­
byśmy utrwalać pamięć młodzieży o tych 
wydarzeniach, także wzbogacać pracę 
szkolnych kół TPPR.

Celem „Przeglądu” jest utrwalanie przy­
jaźni polsko-radżieck;ej w warunkach za­
chodzących w ZSRR przemian społecz­
nych, gospodarczych i kulturalnych. „Prze­
gląd” wychodzi naprzeciw rosnącym zain­
teresowaniom młodzieży o przeobrażeniach 
w Kraju Rad, znanych w świecie i w na­
szym kraju jako „pierestrojka” i „głas- 
nost”. Z nich będziemy czerpać nowe im­
pulsy do II Ogólnopolskiego Przeglądu Ak­
tywiści Szkolnych Kół TPPR. Pokazy­
wać i przybliżać młodzieży:

© uksz'ałtowany w nowych warunkach 
program współdziałania między PRL a 
ZSRR zawarty w Deklaracji o współpra­
cy w dziedzinie ideologii, kultury i nauki 
(podpisany w Moskwie w kwietniu 1987 
roku);

© inicjatywy i dokonania pokojowe 
ZSRR uwieńczone ratyfikacją podpisanego 
przez Michaiła Gorbaczowa i Ronalda Rea­
gana układu o likwidacji broni średniego 
zasięgu;

• treści zawarte w książce Michaiła 
Gorbaczowa „Pierestrojka i nowe myśle­
nie”;

© nowe zjawiska w kulturze ZSRR, 
przemiany w filmie, teatrze, plastyce, lite­
raturze, -wyrastające na grlineie „piere- 
strojki”,. wyniki działań historyków ■ pol­
skich i radzieckich w wyjaśnianiu tzw. 
białych plam;

© nowe tendencje w prasie radzieckiej 
— szczególnie społeczno-kulturalnej I mło­
dzieżowej — a także w innych środkach 
masowej informacji.

Realizacji „Przeglądu” będzie towarzy­
szyć poszukiwanie nowych form działania 
szkolnych kół TPPR odpowiadających za­
interesowaniom i potrzebom młodzieży.

Wśród głównych celów wychowawczych, 
dydaktycznych i organizacyjnych’,.Przeglą­
du” chcielibyśriiy:

• uatrakcyjniać pracę szkolnych kół 
TPPR poprzez wzbogacanie współczesnej, 
rzetelnej wiedzy o ZSRR i odwerbaliżowa- 
nie jej przekazu oraz rozwijać organizator­
ską działalność kół. pozyskując nowych 
członków, a także organizując, nowe grupy 
I koła TPPR;

© ożywiać i usprawniać działalność sta­
tutową i organizacyjną kół poprzez podno­
szenie roli zebrania, uatrakcyjniania form 
pracy, zacieśnienia więzi członków Towa­
rzystwa ze swoimi organizacjami,
• doskonalić prace ideowo-wychowaw- 

czą poprzez bezpośrednie, czynne włącza­
nie młodzieży w kształtowanie postaw pa­
triotycznych i obywatelskich rozwijanych 
wraz1 z kształtowaniem przyjaźni do Kraju 
Rad i jego narodów; • ...............

• umacniać rolę kół TPPR w życiu 
szkoły, podnosić ich pozycję na tle działa­
nia innych organizacji szkolnych;..........
• pozyskikwać do współdziałania inne 

organizacje z własnej szkoły i szkół za­
przyjaźnionych, zwiększać oddziaływanie 
kół TPPR na środowisko pozaszkolne.

Jak już . informowaliśmy uczestnikami 
„Przeglądu” mogą być koła TPPR w szko­
łach podstawowych i ponadpodstawowych 
oraz innych placówkach oświatowo-wy­
chowawczych o ile spełnią warunki kon­
kursu. Do współudziału w organizacji 
„Przeglądu” .mogą także przystąpić lub 
być zaproszone inne organizacje szkolne: 
ZHP, ZSMP. LOK, samorząd smolny i in­
ne.

Kola zainteresowane „Przeglądem” zgła­
szają swój udział na piśmie do zarządu 
wojewódzkiego TPPR. Warunkiem przy­
stąpienia do konkursu jest:

1. Udział w co najmniej dwóch impre­
zach TPPR organizowanych dla młodzieży 
szkolnej. Są to:

© konkurs piosenki radzieckiej (mło­
dzież do lat 16)

© konkurs piosenki i tańca Kraju Rad 
„Barwy Przyjaźni” (dla dzieci do lat 15)

© konkurs recytacji poezji oraz prozy 
rosyjskiej i radzieckiej (dla młodzieży 
szkół podstawowych i ponadpodstawo­
wych)

• konkurs znajomości języka rosyjskie­
go (dla uczniów szkół podstawowych)

• olimpiada języka rosyjskiego (dla 
młodzieży szkół ponadpodstawowych)

• konkurs plastyczny „Przyjaźń, bra­
terstwo. współpraca” (dla wszystkich szkół) 

© międzynarodowy dziecięcy konkurs 
plastyczny „Barwy Przyjaźni” (dla szkół 
podstawowych).
, 2. Wykonanie co najmniej trzech zadań 

o. trwalszych wartościach poznawczych i 
wychowawczych, określonych w załączni­
ku nr 1.

3. Wykonanie co najmniej pięciu zadań 
o charakterze doraźnym lub okolicznościo­
wym, zamieszczonych w załączniku nr 2.

4. Przedstawienie w wyznaczonym ter­
minie rzeczowej i opisowej dokumentacji 
potwierdzającej spełnienie warunków u- 
czestnićtwa.

Wysoko cenione t punktowane będą ini- 
ejatywy i pomysły własne, wzbogacające 
treści, formy i metody pracy w kołach 
TPPR.

„Przegląd” ogłasza się od 7 listopada 
1988 roku i trwać on będzie przez lata 
szkolne 1988/89, 1989/90. Termin zgłaszania 
na piśmie udziału w „Przeglądzie” mija w 
ostatnim dniu marca 1989 roku. Ocena 
realizacji zadań „Przeglądu” liczy się od 
dnia zgłoszenia udziału. Eliminacje mię­
dzyszkolne. gminne, mieisko-gminne. miej­
skie i dzielnicowe odbędą się do końca lu­
tego 1990 roku:

• Eliminacje woiewódzkie odbędą się 
do końca czerwca 1990 roku.

• Spotkanie laureatów eliminacji woje­
wódzkich celem wymiany doświadczeń (Fo­
rum Młodzieży) odbędzie sie. w trakcie 
inauguracji pracy Szkolnych Kół. TPPR w 
nowym 1990/91 roku.

Realizacja zadań „Przeglądu” oceniana 

będzie oddzielnie dla szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych. Komisje oceniające 
powoływane są na szczeblu gminy, miasta, 
dzielnicy, województwa przez organizato­
rów „Przeglądu”. Za podstawę do oceny 
komisje przyj mą:

— termin zgłoszenia,
— spełnienie warunków udziału w 

„Przeglądzie”,
— realizację zadań „Przeglądu” zgodnie 

z podaną punktacją,
— dokumentację z wykonania zadań 

przeglądu,
— inicjatywy i pomysły własne.
Komisje będą również brały pod u- 

wagę warunki pracy SK TPPR.
Zasady eliminacji:
© stopień podstawowy — komisje oce­

niają wszystkie koła uczestniczące w prze­
glądzie; 3—5 spośród nich zgłaszają do 
eliminacji gminnych (miejskich, dzielnico­
wych) ;

O eliminacje gminne — biorą w nich 
udział uczestnicy wytypowani w elimina­
cjach szczebla podstawowego;

© eliminacje wojewódzkie — uczestni­
czą w nich zwycięzcy eliminacji gminnych 
(miejskich, dzielnicowych) Ich liczbę dla 
poszczególnych gmin, miast, dzielnic usta­
lają organizatorzy proporcjonalnie do licz­
by uczestników zgłoszonych w „Przeglą­
dzie”;

• każdy ZW TPPR opracowuje własny 
system punktacji.

Zdobywcy trzech pierwszych miejsc w 
województwach otrzymują: tytuł honoro­
wy zwycięzcy oraz bezpłatne wycieczki do 
ZSRR. Dla zdobywców I miejsca — 5 bez­
płatnych wyjazdów w „Autokarach Przy­
jaźni”: drugiego — 3 wyjazdy w „Autoka­
rach Przyjaźni”; trzeciego — 1 miejsce.

Zdobywcy miejsc od 4 do 10 otrzymają: 
dyplom laureata wojewódzkich elimina­
cji. dofinansowanie w części wyjazdu do 
ZSRR z puli ZW TPPR.

Organizatorzy „Przeglądu” zastrzegają 
sobie prawo innego podziału lub przyzna­
nia nagród. Jury na każdym szczeblu eli­
minacji przysługuje prawo występowania 
z wnioskami do władz oświatowych o na­
grody dla wyróżniających się nauczycieli — 
opiekunów SK TPPR,

Tekst regulaminu oraz proponowane za­
dania zostały wydrukowane w nr 43 z 23 
naździernika 1988 r. w tygodniku „Przy­
jaźń”,



LEKSYKON 
RELIGIO­
ZNAWCZY

Każdy, kogo interesują problemy religU, 
ezy historia wierzeń i jej znaczenie w kul­
turze 1 życiu człowieka, odnajdzie odpo­
wiedzi na nurtujące go pytania w „Leksy- 
lonie religioznawczym”.

Jest to pierwsze w Polsce encyklopedycz­
ne opracowanie problematyki wierzeń i re- 
ligii, w sposób zwięzły wyjaśniające zjawi­

UWAGA MATURZYŚCI
I KANDYDACI NA STUDIA

Redakcja tygodnika „Oświata 1 Wycho­
wanie” oraz Wydawnictwo Współczesne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” uprzejmie in­
formują, że znajdują się jeszcze, w naszym 
posiadaniu zeszyty „Przedmaturalne Re­
petytorium II”. Są to zeszyty z następu­
jących przedmiotów; język polski, mate­
matyka, propedeutyka nauki' o społeczeń­
stwie, historia, biologia, chemia, fizyka, 
geografia. Cena poszczególnych zeszytów 
repetytorium — 300 zł z wyjątkiem fizyki, 
która kosztuje 150 zł. Zawarty jest w nich 
materiał wymagany na maturach oraz eg­
zaminach do. szkół wyższych. "Poszczególne 
zeszyty zawierają bogatą informację bi­
bliograficzną Wszyscy zainteresowani ze­

HUB SIAR '00 OGÓLNOPOLSKA PREZENTACJA
FOTOGRAFII UCZNIOWSKIEJ

Klub Nauczyciela w Starachowicach pod 
patronem Zarządu Głównego ZNP w War­
szawie organizuje przegląd fotograficzny 
pod hasłem

„MRf)Z NA OKNIE”

Celem przeglądu jest zapoznanie z fak­
tyczną działalnością szkolnych pracowni 
fotograficznych. ' '

W przeglądzie uczestniczyć mogą tylko 
szkolne pracownie fotograficzne. Oczeku­
jemy na zdjęcia czarno-białe, w formacie 
18x24. Maksymalna liczba zdjęć, jaką mo­
że przesłać jedna pracownia to S sztuki. 
Każda praca na odwrocie ma zawierać: 
nazwę i adres szkoły, przy której jest 
pracownia, nazwisko ucznia, nazwisko in­
struktora (nauczyciela).

Prace przyjmujemy do 1 lutego 1989 
roku pod adresem:

!■■■■■ I ■ 11 ■iiłti ' —r~i r .-r-r----— ’’ ,< erw-w—

KTO O NICH COŚ WIE
W związku z prowadzonymi pracami ba­

dawczymi poszukuje się byłych oficerów 
polskich, którzy przebywali w latach II 
wojny światowej w niemieckiej niewoli: 
por. Władysława Kozala (nr jeniecki 
15249/VII A) — jeńca Oflagu VII A Mumau, 
który pracował w obozowej kancelarii, 
gdzie prowadził kartotekę jeniecką oraz

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Stanisław L«n: CIEMNOŚĆ I PIEŚŃ.' WL.
Kraków 1988, s. 288, cena 290 ri.

.Tan Stoberski: POGROMCA SMUTKU I INNE 
OPOWIADANIA. WL Kraków 1988, «. IM, ee- 
na 180 zł.

Ewa Szelburg-Zaremblna: BARDZO DZIWNE 
OPOWIEŚCI. Wyd. Lubelskie, Lublin' 1988, s. 
SM, cena 1408 zl.

Lestaw M. Bartelski: PIESW NIEPODLEGŁA.
WL, Kraków 1988, s. 588, cena 750 zł.

Marian 'Pilot: MATECZNIK. LSW, Warsza­
wa 1988 s. ISO, cena 250 zl.

Marla Wardasówna: MARYŚKA ZA WIELKĄ 
WODĄ. LSW, Warszawa 1983, s. 140. cena MO 
Ś2.

Marek Tescbke: BIAŁA OPOWIEŚĆ. LSW, 
Warszawa 1988. s. 106. cena 300 zl

Zbigniew Uniłowski: WSPÓLNY POKÓJ.
K1W, Warszawa 198.1. s. 362, cena 350 a.

Tarje! Vesaas: KON Z HOGGET. Wyd. Po- 
enaAskie Poznań 1988, s. 232. cena 450 zl.

Hanna Ożogowska: TAJEMNICA ZIELONEJ 
PIECZĘCI. MA W Warszawa 1988, B. 306, cena 
st» zi.Monika Wa^neńskft; ŚCIEŻKI PRZEZ DZUN- 
OLĘ. MA W Warszawa 1933, s. 273, cena 560 z?.

Maryla Hempowicz: KRYSTYNA. MAW, 
Warszawa 1938 s. 132, cena 240 zl.

Wiesława Oramus: NATALIA. MAW, Warsza­
wa 1998 ,s. 102, cena 220 zł.

HISTORIA, EKONOMIA, 
POLITYKA

Stanisław Cynarskl: ZYGMUNT AUGUST. Os­
solineum, Wrocław 1988, s. 240, cena 530 zl.

Jerzy Topolski: HISTORIA 1 ZYCIE. Wyd.
Lubelskie, Lublin 1983. s 224. Cena 500 zł

Grzegorz Zychowie?: GENERAŁ BOLESŁAW 
SZARECKI 1874—1960, MON, Warszawa 1988, s. 
182. cena 490 zl.

Norbert Kolomeiczyk: DROGĄ LENINA. 
MAW Warszawa 1938, s. 163. cena 150 zl.

Norbert Kolomeiczyk: wSROD Dwóch na­
rodów. MAW, Warszawa 1988, s. 110; cena 100 
fi.

ska z tego zakrera. Dzięki netetaoM we­
kowej będzie przydatny, jako źródło wie­
dzy. „Leksykon Religioznawczy” może być 
przydatny jako pomoc naukowa dla stu­
diujących problemy reiigil i wierzeń, zain­
teresowanych uczniów, studentó^ i nau­
czycieli. Pierwszy w Polsce „Leksykon Re­
ligioznawczy” zawiera blisko 200 haseł, 
opracowanych przez znanych religioznaw­
ców, pod redakcją profesora Witolda Ty- 
locha.

„Leksykon Religioznawczy" te unikalna 
na naszym rynku wydawniczym pozycja, 
niezwykle przydatna i potrzebna.

Aktualnie leksykon jest w sprzedaży w 
KMiK i Domach Książki. Można go rów­
nież zamówić w Wydawnictwie Współcze­
snym, wpłacając do końca br. 2 000 zł na 
konto Wydawnictwa Współczesnego; 00-490 
Warszawa ul. Wiejska 12 NBP ITI O/War- 
szawa 1036-5223.

szytami lub kompletami zeszytów (cena 
2250 zł) proszeni aą o przesłanie zamówie­
nia pod adresem redakcji (ul. Wiejska 12a, 
00-490 Warszawa). Redakcja wyśie paczkę 
za zaliczeniem pocztowym. Można też ku­
pować repetytorium bezpośrednio w re­
dakcji.

Repetytorium można również zamawiać, 
opłacając należność na konto Wydawnic­
twa Współczesnego: 00-490 Warszawa, uL 
Wiejska 12, numer konta NBP III O/W-wa 
1036-5223. Prosimy jednocześnie o wyraź­
ne wypisywanie kwot oraz nazwy zama­
wianych przedmiotów i liczby egzemplarzy 
poszczególnych zeszytów.

O
Klub Nauczyciela
28-200 Starachowice
ul. Partyzantów la
Zdjęcia zamierzamy zaprezentować na 

wystawie przeglądowej w Starachowicach 
— 15 lutego, a w gmachu ZG Z1$P — 1 
marca 1989 roku. Ewentualne uruchomie­
nie wystawy objazdowej uzależnione pę­
dzie Od liczby nadesłanych prąci -

Po przeglądzie zdjęcia przechodzą na 
własność ZG ZNP. Nadesłanie prac na 
przegląd jest jednoznaczne z uznaniem 
warunków niniejszego regulaminu. Każda 
szkoła, która weźmie udział w przdglądz'e, 
otrzyma bezpłatny katalog i okolicznościo­
wy dyplom.

MAREK TOMCZYNSKI 
komisarz przeglądu

por. Tadeusza Zajdzińsklego (ur. 19.III.1910 
r.), oficera II Korpusu PSZ, który dostał się 
do niewoli niemieckiej pod Monte Cassino i 
przebywał następnie w Oflagu 8 Wutzetz.

Osoby, które mogą udzielić informacji o 
losach powyższych osób proszone ‘ są o 
skontaktowanie się pisemne z Okręgową 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich — 
Instytutem Pamięci Narodowej, ul.'Jed­
ności Robotniczej nr 5, 65-018 Zielona Gó­
ra.

róznb

Stefan Sosnowski, Jan Stykowskl: SAKWA 
WŁÓCZYKIJA. MAW, Warszawa 1988, s. 290, 
cena 370 zl.

Eugeniusz Pawłowski: GRY, ĆWICZENIA I 
ZABAWY ZUCHÓW. MAW, Warszawa 1988, s. 
172, cena 193 zl.

Beata Kowalska: PIERWSZE ZBIÓRKI W 
NOWO ZAŁOŻONEJ DRUŻYNIE ZUCHOWEJ. 
MAW, Warszawa 1988, s. 114, cena 170 zl.

Beata Kowalska, Adam Kiewiez: ESKIMOS. 
Materiały do Zbiórek. MAW, Warszawa 1988, s. 
122, cena 170 zl.

OGŁOSZENIA DROBNE
Mgr bibliotekoznawstwa I informacji nau­
kowej s przygotowaniem pedagogicznym 
podejtnie pracę od 1 września 1989 r ja­
ko nauczyciel języka polskiego lub nau­
czania początkowego.

Warunek: mieszkanie. Oferty: Jolanta 2a* 
bierek, Będzin, ul Bieruta 8/16.
___________™ 

Magister pedagogiki opiekuńczo-wychowa­
wczej poszukuje pracy.
Warunek mieszkanie. Dorota Arasztowska. 
ul. Lelewela 39/3 76-200 Słupsk.
_ ______________________________  402
Mgr wychowania muzycznego, z 10-let- 
nim stażem podejmie pracę z dniem 1989. 
09.01. Warunek: 4-poko jo we, komforto­
we mieszkanie lub domek jednorodzinny. 
.Wydawnictwo Współczesne, ul. Wiejska 12, 

00-490 Warszawa, Biuro Ogłoszeń, dla nr 
404.

SZACH KRÓLOWI
POD REDAKCJĄ 

BOGDANA RUSIŃSKIEGO

Dzisiaj przedstawiamy kolejną serię za­
dań w ramach HI Mistrzostw Polski Nau­
czycieli w rozwiązywaniu zadań szacho­
wych.

Zadanie nr 23 (6 pkt.)

Mat w siedmiu posunięciach

Białe: Ka3, Wa2, Wa5, d2, e2, f2, f5, g2
Czarne: Kcl, Ge8, Sg8, a4, f7

Zadanie nr 24 (6 pkt.)

Białe zaczynają i remisują

Białe: Kc2, a2
Czarne: Kg4, a3, c4, c5, e2

Rozwiązania zadań należy nadsyłać w 
terminie 15-dniiowym pod adresem redak­
cji.

Rozwiązanie zadania nr 17

1. Sd51 f3
2. Hf3:+ Kf3:
3. Gg2 x

1. ... Kd5:
2. Hb3+ Kc6
3. Wc8 X

1. „. d3
2. Ha4+ Kd5:
3. Wg5 x

Rozwiązanie zadania nr 18

L Wa8i! b6 2. We8! alH 3. Ke4-f- Kg5, 
4. Wg8-j- Kh5 5. Gg6-f- Kg5 6. Gd3+! Kh5 
7. Ge2! Hd4 (jedyne) 8 Gg4+ Hg4: (prze­
grywało 8. Wg4: Hf2-}-!), 9 Wg4: Kg4: 
,10. Ke6! d5! 11. Kd5: Kg3: 12. b4 h5 
13. a5 ba5: 14. b5! h4 15. b6 h3 16. b7 
h2 17. b8H z wygraną.

Nauczycielka wychowania przedszkolnego 
3 lata pracy poszukuje pracy na wsi. Wa­
runek — mieszkanie. Wydawnictwo Współ­
czesne, Ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa, 
Biuro Ogłoszeń, dla nr 403.

Tarcze szkolne wykonuję. Janusz Rugień, 
ul. Osiedlowa 33, Toruń.

371

Sztandary wykonuję Mierzejewska, 02-032 
Warszawa, ul. Filtrowa 83 m 49 tel. 
22-24-32-

380
HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy mał­
żeństwa krajowe, zagraniczne.

894
Pragniesz szczęśliwego małżeństwa napisz, 
„DOJłOTA" Polonia 68-206 Mirostowice 
skrytka 10.
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Zdzisław Nowak (kier, działu graficznego), 
Jan Rocki, Marek Suchecki (fotoreporter). 
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WARUNKI PRENUMERATY!

Instytucje i zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach w których znajdują 
się siedziby oddziałów RSW ,Prasa- 
-Książka-Ruch” zamawiają prenumera­
tę w tych oddziałach. Instytucje i za­
kłady pracy zlokalizowane w miejsco­
wościach, w których nią ma oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na tere­
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi i w miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW ,Pra- 
sa-Książka-Rucu ' opłacają orenumera- 
tę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli. Prenumeratorzy indywidualni w 
miastach-siedzi bach oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-odbiorczych, właści­
wych dla miejsca zamieszkania prenu­
meratora. Wpłaty dokonują używając 
blankietu wpłaty na rachunek banko­
wy miejscowego oddziału „Prasa-Książ- 
ka-Rucb”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa- 
-Ks ążka Ruch” Centrala Kolportażu 
Prasy Wydawnictw ul Towarowi . 20, 
00-958 Warszawa, konto PKO BP XV 
Oddział w Warszawie nr 1658 201045- 
-139-11. Prenumerata ze zlecen err wy­
syłki zs granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 
proc, dla zleceniodawców, indywidual­
nych i o 100 proc, dla zlecających in­
stytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kr> „ i za granicę:

— do 10 listopada na I kwarta! i pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny,

— do 1 każdego miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty roku bieżą­
cego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1988 r.: kwartalnie — 650 zł. półrocz­
nie — 1300 zł, rocznie — 2600 zł

Tekstów nie ■ zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzega sobie prawo do 
ich skracania i opatrywania tytułami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oras 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 
00-190 Warszawa, ul. Wiejska 12 tel. 
28-24-fl wewn 195 i 221. Ceny ogło­
szeń: drobne — 200 zl za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla ogło­
szeń dotyczących poszukiwania pracy 
przez nauczycieli — 50 proc miżki; 
dodatkowa oplata za pośrednictwo w 
przekazywaniu ofert — 200 zl: kredyto­
we: komunikaty 400 zł, pracownicy po­
szukiwani — 400 zł, nekroloji — 350 zł. 
reklamy - 350 zl -a 1 cm kw

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
ca na konto: NBP: III O/M Warszawa 
1036-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 
Warszawa, ul Nowogrodzka 84 86.
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ABY JĘZYK...

OBJĄĆ 
ŚWIADOMOŚCIĄ

Wierna Zofii Nałkowskiej Spółdzielnia 
Wydawnicza „Czytelnik” obdarowała nas 
w tym roku kolejnymi dwoma tomami 
„Dzienników” tej pisarki z lat 1930—1939. 
Jest to już czwarta część wielkiej całości, 
niezwykle ciekawie opracowywanej przez 
Hannę Kirchner. Jako pierwsze, wyodręb­
nione z porządku chronologicznego, ukaza­
ły się osiemnaście lat temu „Dzienniki 
czasu wojny”, potem już kolejno w trzech 
tomach udostępniono nam zapiski Nałkow­
skiej od 1899 do 1929 roku.

Całość tego wyjątkowego dzieła obej­
muje okres pięćdziesięciu pięciu lat. Za­
czynała dziennik piętnastoletnia córka wy­
bitnego uczonego. Wacława, a słowa ostat­
nie kreśliła leciwa pisarka na kilka dni 
przed swoim zgonem, który nastąpił w 
grudniu 1954 roku. Przypomnijmy przy tej 
sposobności, że również niemal do daty 
śmierci doprowadziła swój dziennik Maria 
Dąbrowska, pisząc go przez pięćdziesiąt 
jeden lat. Obie pisarki obok Witolda Gom­
browicza wyróżniły polską diarystykę w 
skali europejskiej.

Rękopisy „Dzienników” Zofii Nałkow­
skiej przetrwały dwie wojny. Zmieniła się 
mapa Europy i kraju, a Nałkowska wciąż 
s determinacją opisywała nasz świat, a w 
nim siebie z własną twórczością, dramata­
mi miłosnymi, udziałem w, życiu elity to­
warzyskiej i umysłowej. Opisywała siebie 
na świeczniku: na rautach u ambasado­
rów, na Zamku, w Belwederze i podczas 
wrześniowej poniewierki. tułaczki ewakua­
cyjnej przez Otwock, Garwolin aż po Ko­
wel i z powrotem.

PierWsc.a dama Rzeczypospolitej (często 
licząca w popłochu. ostatnie grosze, wy­
dawane na „cele reprezentacyjne”) potra­

JERZY KORKOZOWICZ

fiła za okupacji zmienić się w kobietę pro­
wadzącą sklepik z papierosami to proleta­
riackiej dzielnicy Warszawy. Była wtedy 
zabiegana, marzła i głodowała razem z da­
rzoną szczególnym uczuciem matką. Czy­
tamy w „Dziennikach” o upadku naszego 
państwa, ale i o jego •wcześniejszym o lat 
dwadzieścia wskrzeszeniu.

Oto 11 listopada 1918 roku wraca z War­
szawy do podstolecznych Górek pani Jó­
zefowa z zakupami i opowiada: „Ojej, żan­
darmom odebrali strzelby, konie, w ogóle 
wszystko (...) A te, to same takie młode, 
palta pozdejmali, pod spodem już miały 
mundury, przypasywali sobie strzelby i 
weśli na konie".

W nowo wydanych dwóch tomach 
czwartej części „Dzienników” historii jest 
dużo. Proces brzeski i sądy doraźne, orze­
kające surowe wyroki na więźniów poli­
tycznych. Jest podbój Abisynii przez Mus- 
soliniego i hiszpańska wojna domowa. Czy­
tamy o Anschlussie Austrii i o zaborze 
Czechosłowacji, o Zaolziu.

Wychowana w duchu demokratycznym 
Nałkowska burzy się na faszyzm i jego 
polskie odmiany. Ocenia też 20-lecie jako 
zapowiedź czasów przełomowych dla kra­
ju i świata. Może jeszcze nie wyjaśnio­
nych do końca co do treści, ale zapewne 
złowrogich: „Bieg dziejów wydaje się jak­
by ciężką chorobą (...) Cały świat przeta­
cza się ku jakimś decyzjom, cala ludzkość 
jest wsłuchana w formulę tej diagnozy”.

Wobec poczucia zbliżającej się katastro­
fy życie własne pisarki „odbywa się jakoś 
boczkiem, to pośpiechu, na marginesie”. 
Jest ono na tle doniosłych spraw współ­
czesności „malutkie i zawisłe w pustce”, 
ale przecież dotykalne i rzeczywiste.

Czasem sprawia wrażenie aż renesanso­
wej bujności. Przecież prawie cały polski 
świat kulturalny pierwszej połowy XX 
wieku obecny jest i w jej codziennym by­
towaniu, i w „Dziennikach”. Miała do czy­
nienia z prawdziwym przepychem ludz­
kich dzieł i osobowości. Stać ją było na 
nielubienie Struga i na „brak entuzjazmu" 

.dla Żeromskiego. Jako znana pisarka by­
wała z ramienia Pen-Clubu na Bałkanach 
i w Pradze, w Paryżu, Wiedniu i gdzie 
jeszcze.

Jej „Granicę” tłumaczono na wiele ję­
zyków, a na rok przed wojną doczekała 
się ta powieść adaptacji filmowej w kra­
ju, Powodzenie sztuki „Dom kobiet”, na­
pisanej w 1930, było ogromne. Grano ją w 
krajach skandynawskich, w Czechosłowa­
cji, Jugosławii, we Włoszech, to Grecji i w 
Austrii, a przede wszystkim w wielu tea­
trach polskich. Autorkę zapraszano na licz­
ne premiery w kraju i poza jego granica­
mi. Jej osoba i dzieło budziły entuzjazm. 
Przypominają się niewyobrażalne sukcesy 
sceniczne Przybyszewskiego, a zwłaszcza 
tryumfy jego sztuk w Rosji i w Czechach 
na początku naszego stulecia.

„Aż mi w głowie dudni — pizze Nałkow­
ska w listopadzie 1930 roku — od tej sła­
wy, wycinków prasowych, zaproszeń, słów, 
telefonów, doniesień". Takie okresy zda­
rzają się rzadko w życiu pisarki, nie do­
wierzającej swojemu talentowi, ale i 
uskarżającej się na cierpkie głosy kryty­
ki. Zresztą literackie sukcesy nigdy jej 
pełnego zadowolenia nie przynoszą.

Prawdziwym źródłem szczęścia, które 
jakoś nie chciało się utrwalić, była mi­
łość, wiele jej odmian, wiele rozdziałów. 
W latach zapisanych w czwartej części 
„Dzienników” po nieudanych dwóch mał­
żeństwach, w życiu Nałkowskiej nadchodzi 
okres pewnego zadośćuczynienia, czas mi­
łości najważniejszych, choć bynajmniej nie 
tylko takich. Czytamy o doznaniach, które 
poruszają do głębi (Szymanowski!) i o in­
nych, które budzą współczucie albo zdzi­
wienie.

Miłość, jaką żywiła autorka „Dzienni­
ków” do Karola Szymanowskiego, jest już 
na granicy tego, co człowiek może prze­
żyć. Uwielbienie dla urody i wdzięku 
kompozytora, dla jego subtelności, kultu­
ry, rozpacz z powodu jego choroby i ocze­
kiwanie na głębszą wzajemność — wszy­
stko to„należy do najpiękniejszych, a mo­
że i najbardziej bolesnych zwierzeń miło­
snych, jakie znamy:

„Biję szczęściem od stóp do głowy, jak 
jedno serce, huczę cala od szczęścia, jak 
organy. .Mówię: Boże, odwróć ode mnie tę 
pełnię, ujmij mi tego nadmiaru, bo go Łie 
zamknę sobą i nie obejmę, bo ujdę tym 
szczęściem moim jak krwią”.

Jest to reakcja na kilka skromnych 
zdań, jakie na werandzie zakopiańskiej 
kawiarni „Morskie Oko” powiedział autor­
ce „Dzienników” twórca „Harnasi”. Naj­
gorętsze z nich brzmiało: „Przecież ja tak 
straszliwie lubię z panią mówić”.

Odmienne i w pełni szczęśliwe, było 
uczucie, które później połączyło Zofię Nał­
kowską z wybitnym pisarzem chorwackim, 
Mirosławem Krleżą. Finałem zaś przeżyć 
wielkich stal się jej nieformalny zwittzek 
małżeński z młodym pisarzem i redakto­
rem lewicowego czasopisma „Studio”, Bo­
gusławem Kuczyńskim. Związek niestety 
tragiczny.

Zjawiska pokrewne, tym i innym miło­
ściom miały różny wymiar. W intencji Nał-' 
kowskiej była zupełna szczerość wobec sie­
bie i kart dziennika, więc tak ma w -nim 
być, jak jest. Niemniej czytelnik utyskuje, 
gdy pewne przeżycia stają się... monoton­
ne w swej obfitości. Można się w końcu 
przyzwyczaić i do tego, że nie ma męż­
czyzn zwykłych, coś tam załatwiających, a 
są tylko „ładni” i „brzydcy”, że jeden kon­
sul jest „ognisty”, a drugi zachowuje się 
z oburzającą obojętnością. Gdy jednak 
przeczytałem, że i Zygmunt Łęmpicki zo­
stał dopuszczony do jakichś przygodnych 
k a r e s ó w. osłupiałem. Pamiętam prze­
cięć „urodę” tego wybitnego humanisty i 
profesora UW.

Tęskni się do bardziej powszednich prze­
żyć wielkiej pisarki. Do jej stałego niepo­
koju o chorą matkę, do skarg na własną 
starość i niezliczone dolegliwości. No i na 
notoryczny brak pieniędzy. Nałkowska ży­
ła wyłącznie z honorariów autorskich, któ­
re jakoś nie przynosiły dostatków.

„Śnieg. W pokoju zimno — czytamy pod 
datą 11 grudnia 1931 roku. — Pisaniem ar­
tykułów zarabiam małe grosze, które roz­
chodzą się zaraz. Ale już się przyzwyczai­
łam do odmawiania sobie wszystkiego. 
Tylko długi mnie martwią (...) A po wierz­
chu życie światowe, ludzie, których coraz 
bardziej unikam”.

I tu jest ta Nałkowska tak bardzo nam 
mila — siostra w kryzysie”, a nie pierw­
sza osoba Polskiej Akademii Literatury, 
instytucji, jak'się wydaje. nudnawej.

Pociągają nas także filozoficzne reflek­
sje Zofii Nałkowskiej. Jedną z nich wybra­
ła Hanna Kirchner na motto do swojego 
wstępu, poprzedzającego czwartą część 
„Dzienników". Oto ta myśl: „...cóż za 
niewiarygodna fantazja, że ten świat ist­
nieje, że życie na nim jest też przywilejem 
ludzi, nie tylko zwierząt i roślin. Ze to 
wszystko dało się przecież objąć świado­
mością jako tako, że coś z tego zostało uję­
te w słowa”.

Właśnie.

NIEPOKOJE

POLECENIE 
SŁUŻBOWE?

Znamy kilka skompromitowa­
nych sposobów obsadzania dyrek­
torskich stoików w oświacie, jak 
ńa przykład przynoszenie w tecz­
ce, losowanie lub tzw. łapanki, 
czyli składanie nagłych propozy­
cji komu popadnie. Ostatnio do­
wiedzieliśmy się o jeszcze jednej 
metodzie: wymuszaniu decyzji, w 
urzędowym piśmie, traktowanym 
jako rozkaz.

W Koszalińskiem, w miejsco­
wości której nazicy świadomie na 
razie nic chcemy wymieniać, in­
spektor oświaty, nie pytając jed­
nej z nauczycielek o zgodę, wy­
stosował do niej ptemo, w któ­
rym z urzędu skierował ją do in­
nej szkoły na stanowisko dyrek­
tora. Nauczycielka odmówiła 
przyjęcia zaszczytu, bo i szkoła 
położona w odległej miejscowości, 
i środowisko nieznane, a i o zgo­
dę nikt nie pytał. Można teraz 
domniemywać, że inspektor wez­
wał nauczycielkę do siebie i tak 
długo perswadował aż niechętną 
do awansu pracownicę przeko­
nał. Ale to tylko imaginacja.

Inspektor zachował się, jak ty­
powy przedstawiciel surowej wła­
dzy, w dodatku niedokładnie zna­
jącej przepisy prawa, więc je ła­
miącej. Zwyczajnie zdenerwowa­
ła go odmowna odpowiedź, więc

MARSA RYBARCZYK

postanowił nauczycielkę.„ uka­
rać. Dotychczas wystarczającą ka­
rą w takich przypadkach było nie 
ponawianie propozycji. Bohater 
tej opowieści poszedł o krok da­
lej: 12 września br. udzielił nau­
czycielce nagany na piśmie „za 
nie wykonanie polecenia służbo­
wego". Do tego już doszło, źe a- 
wansowanie, które powinno cie­
szyć, staje się poleceniem służbo­
wym pod karą chłosty.

To, że nagana po wielu latach 
starannej, pozytywnie ocenianej 
pracy (o czym świadczy propozy­
cja awansu) upokarza — można 
jakoś przeboleć. Gorzej, źe przy­
szła ta kara po przeszło 3-miesięcz- 
nym, faktycznym dyrektorowa­
niu w szkole macierzystej w za­
stępstwie chorego dyrektora. Na­
uczycielka miała 28 godzin dy­
daktycznych tygodniowo i wszy­
stkie obowiązki dyrektora 17-od­
działowej szkoły. Była nim od 
22 marca do końca czerwca, choć 
dodatek funkcyjny za zastępstwo 
otrzymała tylko za 2 miesiące. Nie 
upomniała się o resztę, bo nauczy­
ciele „żebrać” nie lubią. I tak zo­
stało.

Decyzja o ukaraniu pracowitej 
i odpowiedzialnej nauczycielki 
spadła jak grom z jasnego nieba. 

Kiedy się jako tako pozbierała i 
prawie z losem pogodziła, przy­
pomniano jej, źe nagana działa 
dalej. Więc kiedy przełożona wy­
typowała ją do własnej,' dyrek­
torskiej nagrody (głównie za za­
stępstwo w kwietniu, maju i czer­
wcu) inspektor wniosek odrzucił, 
wskazując na naganę jako prze­
szkodę wykluczającą honorowa­
nie zasług.

Nauczycielka żywi nadzieję, źe 
nagrodę dostanie, a to dlatego, iż 
została ona przyznana za pracę 
w roku ubiegłym, czyli przed na­
ganą.

Redakcja zaś ma nadzieję, że 
inspektor się zreflektuje i wyco­
fa z decyzji niezgodnej z prawem. 
Nie udziela ■ się bowiem nagany 
za nie wyrażenie zgody na obję­
cie funkcji kierowniczej. Inspek­
tor popełnił błąd i sądzimy, że 
go naprawi, byle szybko. Nie tyl­
ko dlatego, że nauczycielka po­
nosi konsekwencje bezpodstaw­
nej decyzji.

Jest szerszy aspekt tej sprawy. 
Łamanie prawa przez władzę, 
która honorowania prawa zobo­
wiązana jest przestrzegać, czyni 
ogromne szkody moralne. Ta błę­
dna decyzja zraża nie tylko do 
przełożonego, ale do władzy w 
ogóle, zmusza do zachowań ase­
kuranckich lub agresywnych, bu­
rzy zaufanie, na jakim oparte są 
stosunki pracownicze. ■

Czekamy więc z niecierpliwoś­
cią na wycofanie się przez inspek­
tora z nieprzemyślanej decyzji i 
przeproszenie nauczycielki, bo się 
jej to należy. Wiara, że do tego 
dojdzie, powstrzymuje nas przed 
ujawnieniem , nazwisk i miejsco­
wości, wszak każdy ma prawo do 
błędu, rzecz jedynie w tym, aby 
w porę go naprawić. Gdyby sta­
ło się inaczej, wrócimy raz jesz­
cze do tej smutnej sprawy.

I H
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W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:

• O szkole, która runęła w gruzy • O konstytucyjnym 
zapisie obowiązku szkolnego • O stowarzyszeniach 
oświatowych • O trudnościach z bezpłatnymi miesz­
kaniami
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